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Węgrzy bardzo są zadowoleni, że delegacja 
nasza głosować będzie za ustawą bankową, a 
mianowicie za projektem jej pierwotnym, t j. 
rządowym, a nie za projektem, przez komisję 
mianowicie co do wicegubernatorów banku zmie 
nionyin. Niemniej i z tego są Węgrzy zadowo 
leni, że nasza delegacja ma być w ogóle za przy­
jęciem wszystkich ustaw ugodowych, i że tylko 
zarayśla wystąpić przeciw cłom protekcyjnym i 
fiskalnym — w czem jej podobno i Węgrzy wtó­
rować będą.

Już nadchodzą do Rady państwa petycje 
przeciw akcyzie od nafty. Sprawozdawca przed- 
litawskiej Izby posłów do ustawy petrolejowej, 
p. E. Suess ma już na jeduern z najbliższych 
posiedzeń komisji ugodowej przedłożyć sprawo- skiego, podawszy wiadomy nam komunikat Deul- 
zdanie, a jak już słychać w kołach poselskich, tchee Montagsblatt, pisze dalej ■
wniesie on odrzucenie akcyzy od petroleju t. j. ( „Ponieważ oprócz wymienionego wyżej pi- 
na*Ły- ..... .... sma żadne dzienniki nie wychodzą w poniedzia-

Ze wszystkich inow w sprawie bankowej łek, przeto o pomienionej wiadomości tylko z 
mianych w Izbie postów najciekawszą jest mowa Deutsche^ Montagsblatt się dowiaduję —■ ale dzi- 
p. Herbsta Przebiegły ten sofista, którym Wę- wję sięt ie sjg piorunem nie rozniosła taka wieść, 
grzy pogardzają, jakkolwiek z wpływem jego gdyby w niej cośkolwiek było prawdy. Ale prze­
liczyć się muszą skorzystał ze sposobności, aby szkodziłoby to może dalszemu śledztwu i dal- 
pozyskać sobie Węgrów. Już w komisji ugodo- szym poszukiwaniom? W każdym razie pocze- 
wej zapowiedział wotum mniejszości za zatrzy- kajmy, a poczekawszy dowiemy się zapewne coś 
maniem pierwotnego, rządowego projektu usta- bliższego „von dem unvermeidlichen Polen.* 
wy’,7^ a następnie w Izbie, gdy wszyscy cen- Sędzia śledczy, radca sądu miejskiego Holl- 
trahści tak za jak i przeciw ustawie głos za-!mann, celem uspokojenia publiczności podykto
bierający, przeciw Węgrom występy wali, on jako
mówca jeneralny nagle stanął w obronie Wę­
grów, mianowicie ze względu na sprawę ugodo­
wą. Rozprawę ogólną nad ustawą bankową pra­
wie zupełnieśmy pominęli, podnosząc tylko o- 
świadczenie p. Dunajewskiego, imieniem i za 
uchwałą delegacji złożone, i pewne przypadkowe 

r-%. okoliczności, w telegramach podane — co do 
rzeczy bowiem nie było od początku, zwłaszcza 
po zapisaniu się p. Dunajewskiego do głosu za 

* ustawą, żadnej zgoła wątpliwości, że ustawa, i 
to w brzmieniu rządowem, przyjętą zostanie.

Ważną w istocie będzie dopiero rozprawa 
szczegółowa, mianowicie co do postanowień ban- 
kowo-technicznych.

Zdaje się, że już w przyszłym tygodniu u- 
stawa bankowa załatwioną będzie w Radzie pań­
stwa, — mimo to prawie niepodobna, aby usta­
wa ta, jako związana z całym kompleksem ustaw 
ugodowych, przed Nowym rokiem w życie wejść 
mogła, a z ostatnim grudnia przywilej banku 
narodowego upływa. Musi więc nastąpić prowi- 
zorjum, choć krótkie, i temi dniami przybędą za- 

—ęewne do Wiednia ministrowie węgierscy, aby 
austrjackimi znieść co do szczegółów tego 

prowizorjum.

Słowo od pewnego czasu wszelkich używa 
podżegań, aby nowy zadać cios naszej krajowej 
Radzie szkolnej, ku czemu używa założonej wła­
śnie ruskiej szkoły ćwiczeń przy tutejszem męz- 
kiem seminarjum nauczycielskiem. W tym celu 
puszcza w obieg rozmaite fałsze, które samo

Z PUSZCZY
(Sckice i obraskl litewskie.)

W. KOSZCZYCA.

I. Nawrócona.
(Ciąg dalszy).

Uśmiech zjadliwy z błyskawiczną szybkością 
przemknął się na ustach sędziów, a w ślad za 
nim pragnienie zemsty ukrytej poruszyło ich 
twarze i oczy. Oskarżona pogardliwie zmierzyła 
swych przeciwników, i głosem jakby rozkazu­
jącym zawołała mocno:

— Biada tym, co słuchają głosu fałszywego! 
Przechodźcie ze mną na łono chrześcijańskiego 
kościoła, do narodu polskiego, zakon bowiem ży­
dowski zabłąkał się i stracił z przed oczu ścieżkę 
prawdy bożej...

Najprzód głuchy syk rozległ się na około, i 
niektórzy uszy zatknęli, a gdy usłyszeli ostatnie 
słowa, ryk oburzenia wyrwał się z rozkołysa­
nych namiętnością piersi:

— Ona blużni! bluźni!... Przekleństwo opę­
tanej !...

W tem Mortko skinął ręką na znak mil­
czenia, i krzyknął dziko:

— Słuchajcie głosu bożego! on się do 
was przez usta moje odzywa. Adonaj powiada: 
niech sanhedryn rzuci na nią wielki chejrem 
S‘ k ongi Mojżesz rzucił na nieposłuszne i chore 

athana i Abirona! — Słuchaj ludu Izraela: 
„On przestąpił Boskie rozkazanie, a na wszystek 
lud Izraela gniew jego poległ“ — tak woła pro­
rok — i o to słaba niewiasta podnosi rokosz 
przeciwko tobie, a cóż się stanie, gdy ją męże 
zechcą naśladować ? Ratuj dom boży, bo gdzie 
postawimy skrzynię przymierza, gdzie odszu­
kamy zbawienie nasze i dzieci naszych, kto wy­
drze dusze nasze ze szponów księcia ciemności, 
Belzebuba, Lucypera? O! zgrozo. Zbrodnia 
co trąciła o stopnie tronu Adonaja, przekleństwo 
na cały naród sprowadza! Tak stoi w zakonie, 
a my o ratunek wołamy do ś. sanhedrynu. — 
Wyrokujcie 1

Fanatyczne słowa Mortki zrobiły ogromne 
wrażenie na zgromadzeniu; strach przesądny 
widocznie je ogarnął. Pobladły twarze kosmate, 
widmowy bla.sk trwogi przesądnej zaświecił fos­
forycznie w ich wzroku, a żałobne barwy stroju 
czarno-białego, symbol światła i cieniów zagro- 
bowych, dziwnie odbijały od tego ruchu ziemską 
namiętnością napiętnowanego.

Po chwilowej ciszy jakby prąd galwaniczny 
przebiegł członki zgromadzonych; to szał fana­
tyzmu porywał ich ostatecznie w swe uściski. 
Zapomniawszy o powadze miejsca i godności sę­
dziowskiej, wszyscy się zerwali ze swych miejsc, 
rzucili się na środek izby, i otoczyli potępień­
czym wiankiem Leję, która jak lilja biała wśród

widzi się niebawem zmuszonem prostować, z tro­
pu jednak zbić się nie daje. W ostatnim nume­
rze z powodu tej szkoły wzywa posłów ruskich 
w Radzie państwa do wymożeuia u rządu:

„1) aby ze względu na późny czas brakują­
ce nominacje nauczycieli niezwłocznie wyszły z 
Wiednia, nie czekając nawet na propozycję kra­
jowej Rady szkolnej;

2) aby dla szkoły ruskiej osobnego ustano­
wiono dyrektora ;

3) aby ze względu na ruską ludność Galicji 
wschodniej usunięto dotychczasowego, szkołom 
ruskim nieprzychylnego inspektora krajowego (p. 
Mandybura) a na jego miejsce aby ustanowiono 
innego, russkomu diełu predannawo muża.u

bez podania nazwiska tego człowieka. Autorka 
listu dodaje, że zanadto kocha cesarza, aby się 
stała współwinną takiej zbrodni lub sumienie 
swoje tak obarczyła. W obu listach dokładnie 
był podany czas, kiedy ma ów obcy przybyć.

„Policja czuwała, i kiedy rzekomy Łyskowski 
koleją przybył tu we czwartek wieczór, poszli 
za nim trop w trop urzędnicy sądowi, i widzieli, 
że bez kufra i pakunku stanął w hotelu Hol­
land. Tu każdy jego ruch śledzono, i spostrze­
żono, że w piątek przywiózł kuferek do hotelu. 
W sobotę go aresztowano. Jest to mężczyzna 
szczupły, smukły, blondyn, z brodą podrastającą. 
Znajduje się na oddziale chorych w areszcie po­
licyjnym w ubiorze szpitalnym. Jeszcze w so- 

■ botę wieczór, a potem w niedzielę rano i przez

Otrzymaliśmy następujący telegram:
Budapeszt d. 21. listopada. Izba po­

słów odrzuciwszy poprawki, stawiane przez 
Tombora i Perettiego, przyjęła bez zmiany 
projekt ustawy o kolejach Pogranicza.

Przepowiednie naszego artykułu „Nowa po-'Poł°wę popołudnia przesłuchiwano go, i okazało 
twarz* ziszczają się. " jsię, że się nie nazywa Łyskowski, owszem

Berliński korespondent Dziennika Poznań- i tylko przybrał sobie to nazwisko. Jak powiada, 
.......... i.„.n..., (przybył tu z powodu słabości żołądkowej. Ze

gdyby w niej cośkolwiek było prawdy, Ale prze­

wał sprawozdawcy National Ztg. następujących 
słów kilka w całej tej sprawie : „Aresztowany 
w sobotę w południe w Berlinie i osa- 
dzony w więzieniu śledczem, wydający się za 
Łyskowskiego mężczyzna, który dobrowolnie ze­
znał, iż przybył do Berlina celem zamordowania 
cesarza i ks. Bismarka, poznanym został jako 
fałszerz dokumentów z Prus Zachodnich, ściga­
ny przez policję. Gdy przedłożono mu fotografię 
jego, przysłaną poprzednio'do Berlina, przyznał 
się, iż jest prywatnym sekretarzem, nazwiskiem 
Łukowski, z miasteczka powiatu Lubawskiego, i 
że zeznanie jego co do zamiaru zamordowania

wiły wątpliwem, czy to prawda, czy tylko mi­
styfikacja, aby pozostał szkaradny zarzut naPo- 

r______________ j __ r_________ lakach. Wszelako nawet Noua Presse podaje tę
fektom Paryża, którzy wynajdowaif, jak wiado- historję jako „Attentats-Schwindel.* 
mo, zawsze jakieś zamachy, ażeby poszczycić 
się, jak troskliwie czuwają nad osobą monarchy?" 

Ale posłuchajmy, co pisze Nordd. Allg. Ztg, 
organ bismarkowski -.

cesarza i ks. Bismarka jest nieprawdziwem."
Czy też p. Madai, prezes tutejszej policji, 

nie chce pozazdrościć sławy napoleońskim pre-

„W sobotę popołudniu aresztowano w Berli­
nie w hotelu Holland osobę prywatną, mieniącą 
się Łyskowski, szlachcic, lat 32. O powodach 
tego aresztowania donoszą nam co następuje: 
Prezydent policji berlińskiej p. Madai otrzymał 
trzy czy cztery dni temu list bezimienny z poza 
Berlina, opisujący dokładnie osobę Łyskowskiego 
i twierdzący, że Łyskowski jest najętym do 
zamordowania cesarza i Bismarka, i że będąc 
ultramontaninem, zdolny jest popełnić czyn taki. 
List ten został potwierdzony innym, ręką kobie­
cą pisanym a podającym rysopis taki sam, tylko 

ostów i pokrzyw dumnie swe czoło do góry 
podnosiła. jest Bogiem prawdziwym, a chrześcijanie mają za

Sanhedryn wyjąć i pięściami grożąc, kłębił Boga człowieka, i są poganami. Zakon boży 
się naokoło oskarżonej, a z pośród tej sabbato- przeklina pogan!
wej wrzawy wyrywały się okrzyki: — Jezus to fałszywy Bóg, a twoi Polacy

— Odwołaj! — potępienie na cię córko za- poganie. Słyszysz, słyszysz, zabłąkana owieczko!— 
tracenia! — jesteś w naszej mocy przeklęta! — rzekł sędzia z przyciskiem.
drżyj przed naszą potęgą!... j — cZy Jezus jest Bogiem lub nie, tego nie

Ale im większy szał opanowywał sędziów, wiem. Wiadomo mi tylko, że Polacy, co go czczą 
tem spokojniejszą stawała się podsądna. Ta moc • • ’ ..........................................
jej niezwykła, widocznie oddziaływała w sposób 
nieprzezwyciężony, bo gdzie tylko wzrok swój 
na chwilę zatrzymała, tam czoła męzkie wnet 
się ku ziemi chyliły.

Sam Mortko, co z pejsami rozwianemi pierw­
szy ku niej podskoczył, musiał uledz tej prze­
wadze, i zamiast głosu, syk jakiś z siebie wy­
dobywał ; jak padalec rozdeptany szeroko otwie­
rał usta z żółtemi zębami, gotowemi śmiertelnie gdy nie spróbowaliście zdobyć napowrót kraju 
ukąsić bluźnierkę; tylko sił mu brakło do wy-, waszego, w którym to niby Bóg prawdziwy za- 
konania rzutu napadu. — Tłum się nie uciszał,' mieszkał ? Posiadacie wszystkie skarby świata, a 
i dalej wrzeszczał: i kiedyż widziano naród nasz usiłujący wykupić cho-

Djabli niech pospieszą na twe spotkanie, ’ ciażby tę ziemię obiecaną ? — O! nie, do tego 
niewierna! Gniew boży niech się rozpiorunuje nie macie zdolności, i Bóg nas za to odstąpił, 
nad twą głową! Niech cię Adonaj ukarze górą-!Za waszą niepomiarkowaną pychę, za chciwość 
czką, zapaleniem płuc, wrzodami i żółtaczką! i zawiść niepowściągnioną ku wszystkiemu co 
Złamałaś wiarę w jednego Boga — on cię za to!"" -- n*—- --------- --
przeklina! przeklina!...

Niema i niewzruszona, obwiniona dalej to­
czyła milczącą walkę ze swymi przeciwnikami. 
Gdy wrzawa nieco ucichła, wyprostowała się, 
czoło dumnie do góry podniosła, i wyciągnąwszy 
przed siebie rękę białą, ponownie zawołała roz­
kazująco :

— Milczcie! — jesteście jako niedorostki, 
a nie mężowie dojrzali. Chceeie mnie przekonać, 
a zamiast tego odpychacie przekleństwem. Złą 
drogę obraliście. Któż wam powiedział, że się 
ulęknę waszych złorzeczeń? Wam się zdaje, iż 
prócz waszego strasznego Boga biblijnego, Boga 
zemsty i kary, nie znam innego, stokroć świę­
tszego, prawdziwszego Pana niebios i całego świa­
ta? Tak, poznałam Go pośród tych ludzi, do któ­
rych należy ta ziemia, i On mi daje przewagę 
nad wami. Polacy, owi goimi przez was pogar­
dzeni, nauczyli mię czcić Boga miłościwego, 
wspaniałego, wyższego po nad namiętności ludz­
kie ; jest on tam obecny, gdzie waleczni krew 
przelewają za wolność, za swój naród, gdzie cno­
ta znajduje się obok męstwa i ofiary, gdzie cno­
ta niewieścia również święcenie rycerskie odbie 
ra. To jest Bóg ludzi wolnych, dążących przez 
miłość i zasługę ku wieczności, a zdobywających 
na ziemi piersią otwartą swe prawa ludzkie i 
przywileje — ten Bóg jest tylko prawdziwy.!

— Co ona plecie?— ona opętana!— z wy­
krzywionym uśmiechem wrzasnął Mortko.

— Opętana! — przestań bluźnić córko Bel- 
jala! Od nas prawdziwa wiara i prawdziwa na­
uka o Bogu!...

— Cicho! — krzyknął rasz-bet-din — wiel­
ki morę gewoe będzie mówił. ' ganię się prawowite. Ćo postrzegłszy zgroma- dlitewni.

Rabin podniósł się na swem siedzeniu, bn dzeni i widząc, że się im ofiara gotowa wym-! Straż rzuciła się na oskarżoną, i żylastemi 
jeden dotąd nie ruszył się z miejsca, i głosem knąć, zaczęli złowrogo się odgrażać gospoda-' pięściami trzymała ją za ramiona, wlokąc na- 
uroczystym zawołał: |rzowi, powrót przed straszny trybunał.

Memorjał
galicyjskich właścicieli kopalń i destylarni naf­
towych w sprawie projektowanego opodatkowania 

nafty i zmiany taryfy celnej.
Zaprojektowane w Wys. Radzie państwa o- 

podatkowanie nafty i zaprowadzenie nowej tary­
fy cłowej dla tego produktu, ma dla Austro-Wę- 
gier nader doniosłe znaczenie. Będzie to zależa­
ło od postanowień Wysokich Izb, czy będziemy 
mieli w najbliższej przyszłości własny przemysł 
naftowy w kraju, albo też czy będziemy- zmu­
szeni na tern się ograniczyć, ażebyśmy tak nie­
odzownie każdemu potrzebny w dzisiejszych cza­
sach artykuł sprowadzali z zagranicy, pozosta­
wiając tym sposobem współzawodnikom naszym 
oznaczanie cen, jakie co roku należałoby im u- 
iszczać za naftę, i oni rozporządzaliby naszemi 
pieniędzmi. Państwo potrzebuje pieniędzy, czy 
zaś rząd w taki albo owaki sposób ściąga po­
trzebne kwoty, jest to o tyle obojętną rzeczą, o 
ile w skutek tego inne interesa mieszkańców na 
szkodę nie są narażone. Jakkolwiek opodatkowa­
nie nafty dotknęłoby najuboższe warstwy ludno­
ści, to trudno byłoby przeciwko temu coś zarzu­
cić, gdyby odnoszące się do tego samego przed­
miotu postanowienia cłowe równej i sprawiedli­
wej trzymały się miary — co jednak miejsca 
nie ma.

Oprócz Galicji, którą można poczytywać za 
bogatą w naftę, posiadają także i Węgry już po 
części w eksploatacji znajdujące się kopalnie 
nafty, a przytem zachodzi tam jeszcze możli­
wość geologicznie uzasadniona, iż przy racjonal- 
nem traktowaniu tej gałęzi przemysłu wytworzy 
się tam przemysł naftowy, który zaspokoić zdoła 
domową potrzebę. Węgry mają też w Orawicy 
(Steierdorf) fabrykę sztucznej nafty, uzyskiwanej 
przez destylację z bitumicznych łupków, która 
to fabryka tylko przy wyższych cenach nafty 
może być utrzymywaną w ruchu.

W pobliżu wklęsłości dukielskiej, w sąsiedz­
twie galicyjskich kopalń nafty w Ropiance, w 
tymże samym kierunku pokładów, znane już są 
we Węgrzech ślady nafty w Mikowej.

W Stawnem gorliwie prowadzone są poszu­
kiwania nafty w znanym w Galicji kierunku po­
kładów, zawierających naftę, ciągnącym się od 
Sanoka przez Płowce, Zagórz, Uherce i Stupo- 
siany.

Że zaś pomiędzy Stawnem a Szigetem do­
tychczas nie wykryto śladów nafty, można przy- 
pisać tylko tej okoliczności, że zapewne nie dość

wszystkiego się zdaje, że jest to tylko mistyfi­
kacja, szwindel pospolity. Przy zamknięciu nu­
meru otrzymujemy jeszcze następującą wiado­
mość:* (dosłownie taka sama, jaką od sędziego 
Hollmanna otrzymała National Ztg.)

Rozważmy dobrze wszystkie znane nam do­
niesienia, a szczególnie zastanówmy się nad do 
niesieniem Nordd. Allg. Ztg., a jasno się nam 
ukaże co następuje: że policja dowiedziała się, 
iż do Berlina przybyć ma jakiś fałszerz doku­
mentów, i skorzystawszy z tego, zaimprowizowała 
atentacik dla zohydzenia Polaków i połatania u- 
padającej popularności Bismarka. Dlatego podała 
ów komunikat w D. Montagsblatt, i kazała go 
ogłosić ajencjom telegraficznym; dalej, że w prze­
słuchaniu nic zgoła się nie wykryło podobnego 
do zamiaru zamachu, jak widzimy z doniesienia 
Nordd. Allg. Ztg., i dla ocalenia sławy policji o- 
głoszono następny komunikat, że aresztowany 
przynajmniej z początku przyznawał się do za­
miaru zamachu; a już zgoła jest fałszem, iżby 
owe indywiduum „zrobiło się podejrzanem" za­
miaru zamachu, i dlatego je aresztowano. Ajen­
cje telegraficzne, puściwszy w obieg fałsz po 
wszystkich dziennikach Niemiec i zagranicy, na­
stępnie go jednak nie odwołały, tylko pozosta-

Do historji urzędowych rozbojów pruskich, 
na Polakach i katolicyzmie popełnianych, podaje 
świeży przyczynek korespondent Kuriera Poz­
nańskiego z Kościana w liście z dnia 19 b. m.:

„Jakeśmy donosili, miał ks. dziekan Kukliń­
ski z Głuchowa termin d. 12. b. m. Oskarżono 
go, jakeśmy się dopiero dowiedzieli:

1) iż na kazaniu miał zachęcać do odma­
wiania różańca;

2) iż miał namawiać do przystąpienia do 
bractwa różańcowego;

3) iż mówił o zajęciu kaplicy Pana Jezusa 
w Kościanie.

Dziś znowu odbył się termin przeciwko ks.

— Adonaj, Bóg Izraela, narodu wybranego, 

i szanują, są lepszymi i szlachetniejszymi od nas 
żydów, którzy nazywamy się w dziwnym obłę­
dzie narodem wybranym; oni prawdziwie kocha­
ją Boga, bo go czynnie miłują, poświęcając się 
za swój naród, nie szczędząc na ten cel ani ży­
cia ani mienia. A wy co ciągle plączecie nad 
utratą Jerozolimy, co dobijacie się niepodległo­
ści niby jako wybrani od Boga, gdzieście złoży­
li dowody waszej szczerości ? Dlaczego dotąd ni- 

obce, za ślepe trzymanie się litery starego zako­
nu, za rozsadzanie cudzych narodowości zdradą 
i zepsuciem — wydał was Bóg na pastwę świa­
ta, na pohańbienie i pogardę powszechną. — Kto 
chce być zbawionym, powiadam wam, niech po­
rzuci żydowszczyznę!...

Nowy wrzask przeraźliwy pokrył głos mó­
wiącej. Przekleństwo i pogróżki wybuchnęły z 
nową siłą. Stary Notko jak nieżywy przystąpił 
do bratanicy, i zawołał z głębokim żalem:

— Córko brata mego, ukochanego Aarona! 
którego kochałem szczerze i głęboko, który był 
dla mnie nietylko prawdziwym bratem, ale i oj­
cem zarazem — usłuchaj mnie! — odwołaj błąd 
twój, nie rozdzieraj boleścią serca mego, miłują­
cego ciebie jak własne dziecko. Jesteś bogatą ; 
mam dla ciebie świetną partję, z którą się ró­
wnać nigdy nie może ten twój Franciszek — nu 
co on jest takiego ? — Zmiłuj się nad twym 
stryjem starym ! nie sprowadzaj hańby niezasłu­
żonej na moje siwe włosy, na mój dom bez za­
kały. Bóg Izraela jest twym Bogiem, chrześcija­
nom zostaw ich Boga — ja, twój stryj, ci to 
powiadam!

— Jeśliś mym stryjem prawdziwym — od­
powiedziała Leja stanowczo — po cóż pozwalasz, 
aby mię prześladowano w twym domu ? Czego 
ci ludzie chcą odemnie? Bóg mi dał duszę dla 
mnie, a nie dla nich. Niech mnie zostawią z mo-
jem sumieniem, bo za nie sama tylko będę od- ; łęk“ j ukarać największą karą w zakonie, 
powiadała przed Panem Bogiem. To co postanowi-! _ Aleja się nie dam zgiąć - słyszysz!
łam jest nieodwołalne. Stryju, wyprowadź mię ztąd! _ zawołała Leja nieustraszenie i raptownie

Notko pobladł na te słowa, i widocznie za-'zwróciła ku drzwiom. Lecz w ślad za tem po-
czynał chwiać się w swem postanowieniu; rękę' wstał dziki gwar, z którego wylatywały rozkazy tylko były używane od czasów Mojżesza aż po 
wyciągnął ku bratanicy, gotów spełnić jej doma- ujęcia winowajczyni i niewypuszczenia z mo-' dzień dzisiejszy. W imię Boga Akatrjela i Boga
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troskliwie przeprowadzono poszukiwania, bo jest 
to niemal niemożliwem, ażeby warstwy karpa­
ckiego piaskowca, ciągnące się w bardzo regu 
łamem uławiceniu, skośnie pochylonem w ątosuń 
ku mniej więcej jak 10 : 100 do poziomu, ujrzy 
mujące stale jednakowe cechy, bez jakiejś wido 
cznej przeszkody we Węgrzech, nie zawierały 
śladów oleju skalnego. I tak np. rozpoczęła się 
już dziś górnicza eksploatacja nafty w Drago 
mar kolo Szigetu, gdzie występuje mioceniczua 
(galicyjska) formacja. Przy odpowiedniem dla in­
teresów przemysłu opodatkowaniu i ocleniu zdo­
łałyby może te kopalnie zaopatrywać w naftę 
całe Węgry.

Ażeby dokładnie wyświecić właściwości prze­
mysłu naftowego, wypada nam zrobić porówna­
wcze zestawienie pomiędzy warunkami uzyski­
wania nafty w Ameryce a w Europie, gdyż tyl­
ko tym sposobem rozstrzygnąć zdołamy, jakie po- 
powinne być ustanowione normy oclenia, które 
przecież wyłącznie tylko z powodów czysto eko­
nomicznych, dla wytworzenia równowagi handlo­
wej w każdem państwie bywają ustanawiane.

W Ameryce znajduje się olej skalny w for­
macji węglowej czyli dewońskiej, a nawet i w 
sylurycznej. Geologicznie jest to już udowodnię - 
nem, że młoda jeszcze w swych okresach ziemia, 
posiadała tyle siły, że nietylko zwierzęce i ro­
ślinne istoty, ale nawet i uwarstwienia kamień 
ne tworzyły się wtedy z taką szybkością, jakiej 
nawet najbujniejsza fantazja wobrazić sobie nie 
zdoła. Gdy więc np. w Ameryce zawierające olej 
skalny piaskowce, które stanowią właściwe re- 
zerwoary tego płynu, znajdują się w olbrzymich 
masach, to w Galicji trafiają się naftodajne pia­
skowce w trzeciorzędnej formacji, w zmiennem 
uławiceniu, i tak skąpem, że ono zaledwie na me­
try mierzonem być może.

Na tern też opiera się różnica pomiędzy 
obfitością źródeł naftowych w Ameryce, a u nas. 
Kiedy bowiem w Ameryce oprócz źródeł wybu­
chowych, które tam dość często zdarzają się, 
zwyczajne źródliska tak olbrzymie ilości nafty 
dostarczają, że takie studnie, które tam zarzu­
cane bywają jako nierentujące się, u nas by­
wają pompowane i uchodzą nawet za jedne 
z lepszych, to łatwo pojąć, dlaczego tam koszta 
produkcji nafty wypadają więcej niż o połowę 
taniej jak w Galicji, pomimo że w Ameryce wy­
nosi płaca robotników od każdej stopy świdro­
wania więcej niż dziesięć razy tyle, jak u nas. 
Lecz zachodzą jeszcze inne, donioślejsze względy, 
które służyć mogą do właściwego ocenienia tych 
stosunków.

W Ameryce posiada ropa surowa, z wy­
jątkiem kanadyjskiej, wszędzie te same wyborne 
własności, które czynią ją szczególniej sposobną 
do produkcji olejów do oświetlania.

W Galicji przeciwnie — nietylko że w każdej 
miejscowości, ale nawet w jednej i tej samej ko­
palni w rozmaitych studniach posiada wydoby­
wana ropa surowa tak odmienne właściwości 
tak pod względem ilości stopni, jak niemniej 
także co do innych właściwości fizykalnych, że 
niemal każdy surowiec wymaga odmiennego trak­
towania przy destylacji. Na dowód można tu

Gdy się wszystko uspokoiło na nowo, more- Rabin tymczasem naradzał się na boku z Gdy się wszyst 
sędzią i znakomitszymi członkami sanhedrynu, gewoe mówił dalaj:
Zapadła uchwała. Rasz-bet-din stanął na swem

nad bratanicą, a kahał zabiera ją w swe wła­
danie, zagrażając w razie sprzeciwienia karą 
utraty: morejnowstwa, prawa „hazak" i „mero- 
pije", pod karą rzucenia na niego „indui“, gdyby 
się nie zgodził na tę uchwałę.

Po tych strasznych słowach dla każdego 
żyda, najodważniejszego nawet, opuściło Notkę 
postanowienie co do sieroty, a choć sam nic nie 
wiedział, po co się do niego zjechał kahał, był 
jakby z nim w zmowie, i nie stawił dalszego 
oporu. Słuchał niemal obojętnie, jak rasz-bet-din, 
głosem podniesionym odczytał nad Leją wyrok, 
odbierający morejnowstwo, skazujący ją na cha- 
wor, prostactwo.

Po przeczytaniu wyroku, podczas czego spo­
kój nie opuszczał na chwilę wypogodzonej twa­
rzy prozelitki, postawiono przy niej straż syna- 
gogalną. Złe pilnowało dobrego.

Potęga ducha ciemności panuje dotąd nad 
ludzkością i ubezwładnia niewolą upadlającą jak 
również fanatyzmem. Ile razy przemoc zbrodni­
cza i ciemnota zapragną posiadać siłę wykonaw­
czą. tyle razy ją mają na swe zawołanie. Czyż 
zawsze tak będzie? czy nie zaświta przecie 
dzień panowania cnoty i oświaty na ziemi? 
Nastąpi to, ale wtedy, gdy cnota uchwyci w swe 
dłonie straszny miecz panowania, i bez wy­
tchnienia, bez litości wytępi wyznawców i hołdo- 
wników przemocy oraz przywileju, a światło 
wiedzy spali resztę strzępków bałwochwalczej 
przeszłości, zaświeci pochodnią mądrości rozgrza­
nej ciepłem miłości wszechświata.

Niedługo trwała rozprawa sanhedrynu, za- 
padł wyrok potępiający na wieki wieków obwi­
nioną. Powstał more-gewoe, a za nim całe zgro­
madzenie.

— Błogosławiony jesteś Ty! Adonaj, królu 
wszechświata, któryś nas wybrał z pośród wszyst­
kich narodów i dał nam prawa. Błogosławiony 
jesteś Ty, Boże prawodawco! — rzekł głosem 
podniesionym.

— Amen! — odpowiedzieli zgromadzeni.
— Mocą i prawem zawartem w Pięcioksięgu 

tudzież komentarzu do niego Rasze, kierując się 
skazówkami Wozu Niebieskiego i księgi Zahor, 
pochodzącej z mądrości św. Lampy, a których 
to dwóch ostatnich czytać nie wolno niewtaje­
mniczonym pod karą wiecznego potępienia, opie­
rając się na Hoszen Hamiszpocie i Taszubot- 
Harambamie: my, tu zebrani w mały sanhedryn,
postanowiliśmy Leję, córkę Aarona „zgiąć w

. ... . — Bezbożna córko Aarona! słuchaj co ci
miejscu i ogłosił, jako mocą szczególną, nadaną powiadam —- oto ma być na ciebie rzucony 
mu przez zakon i talmud, odbiera Notce opiekę o u.wielki chejrem, skazujący duszę i ciało twoje 

na wieczny ogień piekielny!
— Piekło, to miejsce dla tych, co gwałtem 

i przemocą chcą utwierdzić swe panowanie nad 
bliźnim!— i Leja nie mogła dokończyć myśli, bo 
ją strażnicy szarpać poczęli.

More-gewoe natężył głos, i stuknąwszy dło­
nią po stole zawołał:

— Tak, niech będzie wymówiony nad bez­
bożną wielki chejrem! Wnieście mary, wprowadź­
cie dzieci, zapalcie światło — szamosze! przy­
gotujcie wszystko, jak zakon św. rozkazuje.

Zrobił się ruch wielki w izbie. Przed sto­
łem sędziowskim postawiono mary, rzucono pod 
spód ich puste pęcherze i nakryto całunem, na 
którym rozłożono Torę i róg Szofer, a obok po­
zapalano światła.

W chwili, gdy rzucano pęcherze, rasz-bat- 
din wyrzekł:

— I będziesz jutro porzucona jak te pę­
cherze !

Wtedy wniesiono koguta i trochę ziemi, którą 
wysypano przed marami. Wprowadzono i dwoje 
żydziąt wystraszonych, które gdy ujrzały Leję, 
zaczęły się do niej napierać. Leja smutnie się 
uśmiechnęła, następnie spochmurniała i rzekła:

— Kto gorszy dziatki, młyński kamień ma 
być temu uwiązany do szyi i wrzucony do wo­
dy — tak naucza Chrystus...

Syk niby wężowy wyrwał się z ust zgroma­
dzenia, i zjadliwe półuśmiechy pokurczyły rozo­
gnione twarze sędziów. Straż szarpnęła oskarżo­
ną, i postawiła ją przemocą na ziemi usypanej 
w kopiec przed marami. Wystąpił naprzód baal- 
tekiat, trębacz na rogu ś., i po ostatniem prze­
mówieniu more-gewoe, zatrąbił przeraźliwie.

Sanhedryn odpowiedział na to: Amen! a ra­
bin grobowym głosem zaczął czytać wielki chej­
rem, wskazując ręką na rozłożoną torę:

— „Siłą i potęgą świata i słowa świętego, 
niszczymy, zaklinamy, unicestwiamy, hańbimy i 
przeklinamy w imię Boga naszego, w imię ka- 
hału, i tegoż świętych praw, w imię sześciuset 
trzynastu praw bożych zawartych w tej ustawie; 
chejremem, którym Jezus Nawiń przaklinał mia 
sto Jerychon; przekleństwem, którem przeklął 
Elizeusz prześladujących go chłopaków i swego 
służącego Gohzi; unicestwieniem, na jakie Bo 
zak skazał Moroza; szamtą, która była użyta 
przez członków Wielkiego soboru i rabi Judę, 
syna Ezenjela, przeciw pewnemu służącemu; 
wszystkiemi chejremami, przekleństwami, zakli- 
naniami, wypędzeniami i unicestwieniami, jakie

Sabaotha..
(D. c. n.)



przytoczyć dajmy na to przykład Borysławia, 
gdzie z jednej i tej samej studni (duczki) wydo­
bywa się nafta wysokiej siły, z bardzo małą 
ilością parafiny, a oprócz tego wosk ziemny i 
produkt pośredni pomiędzy woskiem a ropą, jak 
niemniej olej surowy zaledwie dwudziestokilkosto- 
pniowy. Okoliczność ta objaśnia, dlaczego w 
Ameryce są w zwyczajnem użyciu retorty obej­
mujące po 5000 cetnarów surowej ropy, gdy 
w naszych destylatorniach naftowych najwię­
ksze kotły mieszczą zaledwie po 20 cetna­
rów.

Że przy praktykowanej w Ameryce desty­
lacji en gros koszta jednego cetnara desty­
latu wypadają nader nisko, każdy łatwo zro­
zumie.

W Ameryce, jak wyżej nadmieniono, są ilo­
ści ropy wydobywanej z jednej studni, ewentual­
nie z jednej kopalni, tak olbrzymie, że wszędzie, 
gdzie się nafta znajduje, zajmują się osobne to­
warzystwa akcyjne sprowadzaniem surowego pro­
duktu rurami do odległych częstokroć o kilka 
mil destylarni.

Ten sposób transportu ropy ze względu na 
olbrzymie jej ilości, wypada tak tanio, że ani 
go porównać można z kosztami używanego u nas 
przewozu ropy z kopalń do destylarni na wo­
zach, po drogach, pełnych wybojów bezdennych 
Do tego wszystkiego łączy się w pensylwańskich 
kopalniach jeszcze cała sieć dróg wodnych, któ­
re im ułatwiają bezpośrednią komunikację z mo­
rzem, a więc i z Europą, tak, iż słusznie może­
my powiedzieć, że przyroda obdarzyła Amerykę 
wszelkiemi możliwemi środkami, które mogą po­
służyć do rozkwitu przemysłu naftowego w tej 
części świata.

Z tego co dotychczas powiedziało się, mo 
żua wywnioskować, zkąd to pochodzi, że Anie 
ryka może tak nadzwyczajnie niskie ceny sta­
wiać za swoją naftę we wszystkich europejskich 
portach, że Austrja, tak daleko oddalona od 
Ameryki, odkąd powstał przemysł naftowy musi 
staczać ciągle twardą walkę z tym niebezpie­
cznym konkurentem.

Sama Austrja płaci rocznie Ameryce więcej 
niż 10 milionów zł. za naftę do oświetlania, a 
kto chce mieć dokładne wyobrażenie o stosun­
kach eksportu nafty z Ameryki, niech przeczyta 
dzieło prof. Hoefera, o tym przedmiocie traktu­
jące. Obecnie istnieje w Austro-Węgrzech cło od 
nafty zagranicznej wynoszące po 1 zł. 50 c. w. 
a. od cetnara metrycznego, a widzimy, jak po­
tężną jest w Austrji konkurencja Ameryki, gdy 
Wiedeń od wielu lat ani kropli nafty nie spro­
wadził z Galicji, i przeciwnie, na hańbę na­
szą musimy to wyznać, że sama Galicja zużywa 
corocznie mnogie tysiące beczek amerykańskiej 
nafty. Węgry sprowadzają potrzebną im ilość 
nafty — pomimo sąsiedztwa Galicji i własnych 
kopalń - z Ameryki przez Tryest. (D. n.)

Korespondencje „Gaz. Jar.“
Wiedeń dnia 20. listopada.

(Y.) Upadek Karsu skonsternował tutejsze .za­
przyjaźnione" koła dyplomatyczne. Przyjaźń zamie­
nia się w trwogę. Widmo bezpośredniego pokoju 
pomiędzy Moskwą a Turcją rzuca już cień na 
widowni politycznej i w rozprawach dziennikar­
skich coraz bardziej widome zaczyna przybie­
rać kształty. Zastanawiać musi każdego, że w 
pierwszym rzędzie prasa moskiewska bardzo 
chętną okazuje się temu projektowi i żarliwie 
za jego urzeczywistnieniem przemawia. Na wy­
padek przyjścia do skutku bezpośredniego poko­
ju odpadłoby zupełnie pośrednictwo męża stanu 
z Terebes. Bezpośredni pokój pomiędzy Moskwą 
a Turcją w pierwszym rzędzie skierowany jest 
przeciw Austrji. Decydujące koła we Wiedniu 
wiedzą o tem bardzo dobrze, jednak brak im 
odwagi do przestrzegania austrjackich interesów. 
Aparat biura prasowego pracuje nad tem, aby 
ciągle pocieszać ludy austrjackie, że Austria 
felix amicis, że jej nieopuści tradycyjne szczęście, 
chociaż Serbia gerit bellum u jej granic.

Pokojowe wieści nie mają jednak i teraz je­
szcze żadnej podstawy. Z źródła najlepiej 
poinformowanego otrzymuję wiadomość, 
że w głównej kwaterze cara zapadła uchwała u- 
rządzić w Sistowie obóz zimowy na 100.000 żoł­
nierzy. To nie wskazuje pokojowego usposobienia 
Moskwy.

W połączeniu z powyższą wiadomością o- 
trzymuję inną, bardzo ciekawą wiadomość, za 
której autentyczność zaręczam. Na dniu 17. tm. 
zawarł rząd moskiewski z jedną z tutejszych fa­
bryk żelaza kontrakt celem dostarczenia 350 
dwupiętrowych żelaznych barak i 50 żelaznych 
magazynów dla zimowego obozu w Sistowie, za 
cenę czterech milionów w złocie. Dotycząca fa­
bryka obowiązała się pod stratą kaucji w kwo­
cie 400000 rubli najdalej do 1. grudnia br. do­
stawić wymieniony liwerunek do Sistowy.

W kontrakcie stypulował rząd moskiewski 
wyraźnie, żeby transport cały nie przez Węgry, 
lecz przez Galicję był wysłany.

Obie powyższe wiadomości już wam przesła­
łem telegrafem.

Z teatfii wojuj, 
>a<l<lHuaJski teatr wojny.

W poniedziałek toczyła się nad dolnym 
Łomem rekonesansowa walka, która przybrała 
dość znaczne rozmiary i jak przyznają się sami 
Moskale, skończyła się ich porażką. Turcy z 
trzech stron, od Ruszczuku, Basarbowy i Jowan 
Czyfliku uderzyli na pozycje moskiewskie silą 
tak przemagającą, że zmusili Moskali do cofnię­
cia się i opuszczenia Pyrgosu. Potem, gdy na­
deszła pierwsza brygada 12 dywizji, a więc 
6.000 oddział wojska, Turcy według raportu 
moskiewskiego cofnęli się za Łom a Moskale 
wrócili do poprzednich swych stanowisk. Słowem, 
Moskale pobici zostali i musieli prawdopodo­
bnie znacznie większe ponieść straty od tych, 
do których się przyznają.

Ale mniejsza o te straty. Ważniejszem jest 
daleko pytanie, dla czego Turcy w tym punkcie 
przedsięwzięli dnia tego rekonesans? Od pewne­
go czasu tak mało wiemy o Sulejmanie i o jego 
operacjach, że każdy najdrobniejszy ruch jego 
armji budzi nieskończone domysły i daje pole 
do najrozmaitszych kombinacji. Przypuszczać 
bowiem trzeba, że ruchy te nie są to jakieś 
oderwane i związku ze sobą niemające spacery 
wojsk, ale że wszystkie ujęte są w jeden syste­
matyczny plan, stanowią ogniwa na szeroką 
skalę podjętej operacji wojennej. Owoż z zesta­
wienia tych ruchów i z należytego ich skonmn- 
towania można dotrzeć do planu, odcyfrować 
kombinację, wykryć myśl przewodnią, która ru­
chami temi kieruje.

Atoli dotąd zanadto mało mamy danych, za­
nadto skąpe są nasze wiadomości, abyśmy coś­
kolwiek o zamiarach Sulejmana pozytywnego 
wnioskować mogli. Wszakże dzisiejszy moskiew­
ski raport podaje dwa fakty, które zestawione 
ze sobą rzucić mogą pewne światło na przed­
sięwzięty w poniedziałek rekonesans turecki. 
Moskale donoszą, że w sobotę Turcy próbowali 
ostrzeliwać Slatarycę leżącą na drodze z Osman- 
bazaru do Tyrnowy ; jednakże napotkawszy silny 
opór, cofnęli się, zostawiwszy kilku poległych. 
Przekonali się oni, że droga do Tyrnowy jest 
silnie przez Moskali obsadzona. Żeby na mocy 
derywacji odciągnąć część wojsk z pod Tyrnowy, 
uderzają oni w poniedziałek na pozycje nad dol­
nym Łomem i naturalnie odnoszą pożądany sku­
tek. Moskale widząc z poniedziałkowego ręko 
nesansu, że podj Ruszczukiem są dość znaczne 
siły Turków, będą musieli wzmocnić lewe skrzy­
dło armii carewicza, kosztem centrum i prawe­

Petersburg, 19. listopada.
(Pm.) Trudno sobie wyobrazić co się dzieje 

obecnie na ulicach stolicy. Wiadomość o wzięciu 
Karsu lotem błyskawicy obleciała całe miasto, 
zaglądnęła do najbiedniejszych kwartałów, do 
najlichszej chałupy rybaka, przeleciała nad oko- 
licznemi wsiami, nad jurtami koczujących Sa- 
mojedów, którzy z pierwszemi płatkami śniegu 
dawnym zwyczajem z północnemi jeleniami za­
witali do nas; słowem, obleciała ta wiadomość 
wszędzie, i wszędzie obudziła szaloną, niepoha­
mowaną radość. I nic dziwnego I Po długiej, 
ciężkiej wojnie, po całym szeregu upokorzeń i 
zawiedzionych nadziei, pierwsze to prawdziwe, 
oczywiste w swych skutkach zwycięstwo. Jak 
zwykle u nas, gwałtowna radość wylała się na 
zewnątrz dwojakim sposobem: oficjalnie illumi- 
nacją miasta, ogluszającemi dzwonami w sobo­
rach i wojskowemi paradami, i nieoficjalnie — 
w powszechnem pijaństwie, Cały Petersburg pło­
nął tysiącami elektrycznych słońc, gwiazd i tran­
sparentów i cały równocześnie był pijany do o- 
brzydzenia. Wyjątkowo pozwolono szynkarzom 
przez całą noc nie zamykać swych „rozwesela­
jących zakładów;® korzystano też z tego pozwo­
lenia z całą gorliwością, a skutkiem tego jest 
fakt, że jeśli „straty nasze przy wzięciu Karsu 
są stosunkowo bardzo małe," to wzrosły one 
znakomicie ofiarami wódki, w ostatniej dobie 
wypitej w stolicy,

Obok tej pijanej radości, z szyderczym u- 
śmiechem pokazuje swą głowę ciężki smutek. 
Kannych przybywa tak dużo, że nie tylko wszyst­
kie cywilne i wojskowe szpitale, ale nawet ko­
szary są nimi przepełnione. Nie ma w tem nic 
dziwnego i okoliczność ta wcale nie przerażała­
by tutejszej ludności, gdyby nie to, że ranni 
przywieźli z sobą bardzo niebezpieczną ospę, 
która w sposób przerażający zaczyna w stolicy

grasować. Szczepienie i różne dezinfekcyjne środki 
nic nie pomagają. Do tego trzeba dodać, że w 
skutek nadzwyczaj słotnej i mglistej jesieni roz­
wijają się gniłe goiączki, pokazuje się także 
cholera. Jedyna nadzieja w zimie, która może 
zdoła powstrzymać epidemię.

Interesa handlowe wcale się nie poprawiają. 
Zawiodła nadzieja, że zagraniczna pożyczka pod­
niesie kurs papierowych pieniędzy. Jak się rze­
czywiście stało z tą pożyczką, tego jeszcze nie 
wiemy, bo dzienniki uporczywe zachowują mil­
czenie, a w sferach, mających stosunki z ministrem 
finansów i kanclerzem skarbu nic się niepodobna do­
wiedzieć. (Pożyczka, o której mówi korespondent 
wcale się nie udała, pomimo świetnych gwarancyj, 
'jhkie Moskwa dawała; zamiast 15milionów fun­
tów szterlingów, zebrano zaledwie połowę; przyp. 
red. G. N.) Zdaje się jednak, że owa pożyczka 
nie dopisała, bo kurs pieniężny w ostatnich dniach 
ani trochę się Ute podniósł, a na giełdzie takie 
same jak przedtem pustki.

Carowa i wielkie księżniczki na stałe prze­
niosły się z swych letnich pałaców do Peters­
burga i siedzą tak cicho, że o nich wcale nie 
słychać. Nigdzie zgoła nie pokazują się przed 
publicznością Nawet na pogrzebie księcia Ro­
manowa - Leuchtenberga nie były one obe­
cne. Za trumną jechała tylko matka, wielka 
księżna Marja, siostra cara, i szli mąż jej 
hr. Strogonów i w. ks. Konstanty. Dalej jecha­
ły puste karety carowej i żony następcy tronu. 
Trumnę złożono w piwnicach Petropawłowskie- 
go soboru, gdzie są groby wszystkich Roma­
nowów.

Po ostatnich zwycięstwach nagle się obu­
dziła miłość do cara. O wartości tego uczucia 
mówić nie warto, skutkiem zaś jego jest projekt 
adresu do cara; w adresie tym chcą go prosić, 
żeby po trudach bojowego życia i po tak cięż­
kich moralnych cierpieniach raczył na zimę do 
stolicy zawitać. Nie wątpię, że projekt ten przyj­
dzie do skutku, bo wszystko, co się rodzi pod 
czujnem okiem Trepowa, musi dojrzeć, inaczej 
bowiem, bez najwyższej aprobaty i współudziału, 
byłoby się wcale nie urodziło. Będziemy mieli 
na zimę cara w stolicy, bo car tak chce.

Proces rewolucjonistów toczy się spokojnie, 
zwykłym trybem, nie wzbudzając żadnego zaję­
cia i nie wywołując, wbrew wszelkim oczekiwa­
niom, żadnych zaburzeń. Wprawdzie rząd postą­
pił sobie bardzo ostrożnie, bo przygotował się 
tak dobrze do walki z rewolucjonistami, jak ni­
gdy nie był przygotowany do żadnej wojny. Stu 
dziewięćdziesięciu trzech delinkwentów (pięciu jest 
chorych) podzielono na grupy złożone po 20 i 30 
ludzi; każdą grupę przesłuchują osobno. Salę są­
dową wybrano umyślnie tak małą, że dla publi­
czności wyznaczono tam tylko 26 miejsc, a bile­
ty na owe miejsca rozdano prokuratorom i urzę­
dnikom III. oddziału własnej carskiej kancelarji.

Dziennikarskich reporterów wcale nie do­
puszczono, tak że chociaż sąd odbywa się niby 
to przy otwartych drzwiach, to jednak publicz­
ność nic nie wie co się tam dzieje. Wprawdzie 
w gazetach codziennie pojawiają się króciutkie 
biuletyny o przebiegu rozpraw, ale są to prze­
druki z urzędowej gazety Sudiebnyj Wiestnik i 
jako takie nie wzbudzają żadnego interesu. Do­
tychczas w tych biuletynach nie było ani słowa 
o samej sprawie; donoszą tylko, że powołano, 
zaprzysiężono i pytano tych a tych, o czem zaś 
pytano, to zostaje tajemnicą. Aktu obwinienia 
także nie ogłoszono. Słowem, o sprawie rewo­
lucjonistów wiemy tu tak mało jak i wszędzie 
indziej. Jedno, co zdołało przeniknąć przez 
ściany sali sądowej, jest wiadomość, że oskarżeni 
ciągle się kłócą z prezesem i nie przyznają nad 
sobą władzy sądowej; wypędzają ich za to z sali 
wkładają im na ręce i nogi kajdanki. Na na- 
stępnem posiedzeniu obrońcy proszą sądu o prze­
baczenie, sąd przebacza, oskarżeni znowu wcho­
dzą do sali i znowu się da capo powtarza ta 
sama historja.

O tej porze co roku w całem carstwie od­
bywa się zwykle pobór do wojska. Otóż i wiym 
roku, pomimo że już ściągnięto potrójny poda­
tek krwi, pobór jednak naznaczono. Nie wiem 
jeszcze jak on idzie na prowincji, ale w stolicy 
dał bardzo przykry rezultat, dobitnie charakte­
ryzujący usposobienie ludności. Na 180 popiso­
wych pierwszej klasy stanęło do asenterunku 
tylko 73, a z tych 29 było ułomnych, zupełnie 
do wojska niezdatnych. Reszta zaś 107 niewia­
domo gdzie się podziała.

go skrzydła tejże armii A tym sposobem Sulej- 
man będzie miał o wiele łatwiejsze zadanie w 
przełamaniu linij moskiewskich broniących Tyr­
nowy, nota bene, jeżeli ma rzeczywiście za­
miar uderzyć na to miasto. Właśnie z rekone­
sansów pod Ruszczukiem przekonamy się czy 
ten zamiar naprawdę istnieje. Jeżeli Turcy nad 
dolnym Łomem będą niepokoili lewe skrzydło 
armii carewicza, będzie to dowód, że mają za­
miar uderzyć na jej prawe skrzydło i wykonać 
tylokrotnie już przez nas rozbieraną operację na 
Tyrnowę.

W Kotońskiej Gazecie znajdujemy korespon­
denta jej z Bukaresztu obszerny list, opisujący 
nowe plany Moskali i wykazujący niebezpie­
czeństwa, jakie w czasie ich wykonania Moska­
lom grozić mogą. Oto treść tego listu:

Bukareszt d. 10. listopada.
W czasie, gdy powszechna uwaga zwracała 

się ku Plewnie i jej okolicy, skoncentrowali 
Moskale dwie nowe armie, i zdaje się, że w 
krótkim czasie rozpoczną operacje, jakich się 
wcale nie spodziewano. Ośmieleni korzyściami, 
jakie dotychczas odnieśli, utworzyli Moskale ar­
mię Bałkańską, która jeszcze tego roku wkro 
czyć ma do Rumelii, i to nie czekając wcale 
na upadek Plewny. Armia ta składać się będzie 
z dwóch świeżo nadeszlych dywizji grenadjerów, 
korpusu VIII stojącego w Bałkanach, dywizji 
26, dywizji gwardji i dywizji rumuńskiej. Siłę 
tego korpusu tak można obliczyć: dwie dywizje 
grenadjerów po 10.000, razem 20.000 ludzi; VIII 
korpus 18.000, dywizja gwardji 10.000, rumuń­
ska dywizja 5.000; ogółem zatem 53.000 ludzi. 
Jeżeli to wojsko posuwać się będzie przez prze­
smyk Szypka, to Reuf basza ze swą bardzo o- 
słabioną armią nie będzie mógł powstrzymać 
Moskali w ich pochodzie, a w takim razie uda 
im się zająć dolinę Kazanlyku i w ogóle całe 
terytorjum, które już w lipcu posiadali.

Trudno atoli odpowiedzieć na pytanie, czy 
ta armia będzie dość silną, aby dalej posuwać 
się mogła; to jednak pewna, że szybko posuwać 
się do Adrjanopola nie będzie mogła, choćby już 
dlatego, że transporta żywności i amunicji nie 
będą mogły tak prędko zdążyć za nią. Przypuść­
my jednakże, iż armia ta przejdzie Bałkany, i 
niewstrzymywana przez Reufa baszę, posunie się 
dalej, a tymczasem powróćmy pod Plewnę. Ar­
mia oblężnicza została osłabioną, bo odebrano 
jej jedną dywizję gwardji, i jedną dywizję ru­
muńską, i składa się teraz: z trzech rumuńskich 
dywizyj po 5.000, razem 15.000; z IV. i IX. kor- 
kusu po 15.000, razem 30.000; z dwóch dywizyj 
gwardji po 12.000, razem 24.000, czyli ogółem 
79.000 ludzi. Do tej cyfry trzeba doliczyć jeszcze 
11.000 kawalerji, tak, że armia plewniańska wy­
nosi mniej więcej 90.000 ludzi. Muszę tu jednak 
zrobić uwagę, że cyfry te są niewątpliwie 
przesadne, i prędzej można przypuszczać, że ar­
mia moskiewska pod Plewną jest mniej liczną, 
aniżeli żeby była liczniejszą.

Napr?eciw tej armii stoi w pierwszym rzę­
dzie Osman basza z 60.000 wojskiem, i on sam 
jest już dość silnym do przełamania linii osła­
bionej armii oblężniczej. Wszelkie prawdopodo­
bieństwo przemawia jednakże za tem, że Osman 
basza w tej walce nie będzie odosobnionym, gdyż 
Turcy pod Orhanie tworzą armię, która pod do­
wództwem Mehemeta Alego pójdzie na pomoc 
Plewnie. Trzeba więc zastanowić się, z jakich 
żywiołów może się składać armia Mehemeta A- 
lego, i jaka będzie Jej siła? Przedewszystkiem 
wejdzie do niej dawna armia Szefketa baszy, 
która odliczając wszystkie straty, zawsze jeszcze 
mogła mieć 15.000 ludzi; do tej armii przyłączą 
się wszystkie rozporządzalne, a między Rahową 
i Widdyniem i w samym Widdyniu stojące od­
działy, gdyż wszystkie doniesienia zgadzają się 
w tem, że oddziały te udały się ku południowi. 
Siłę tych oddziałów można ocenić na 10.000 lu­
dzi. Również silnemi będą oddziały, stojące w So­
fii ’ około niej, a te oddziały także udadzą się 
do Mehemeta Alego. Według tego rachunku, w 
Orhanie już się skoncentrowała, albo też za chwi­
lę skoncentruje się 35.000 armia. Zważywszy zaś, 
że Turcja ciągle i z zapałem się zbroi, że te 
uzbrojenia mają Orhanie na celu, zważywszy da­
lej, iż Turcja prawie z pod ziemi armie wydoby­
wać umie, jak tego liczne złożyła dowody, można 
śmiało przypuszczać, że jeszcze 25.000 świeżych 
wojsk będzie mogła posłać ku Orhanie.

Według tego obliczenia może tam stanąć 
armia 60.000, i to pod dowództwem tego jedyne­
go tureckiego jenerała, który dotąd żadnego nie 
popełnił błędu, lubo wielkich skutków osiągnąć 
nie było mu danem. Armia ta może być właśnie 
wtedy do boju zdolną, gdy moskiewska armia 
bałkańska zajmie dolinę Kazanłyku. Cóż z tego 
wyniknie? Mehemet Ali nie będzie się troszczył 
o armię bałkańską, ale pomaszeruje ku Plewnie, 
a jego ataki wspierać będzie Osman basza ze 
swą armią. Dalej, Turcy atakować mogą zawsze 
przemagającemi siłami, bo oni mają wybór punk­
tu, który atakować zechcą, a Moskale całą swą 
linię oblężniczą muszą stosunkowo silnie obsa­
dzić, gdyż nie będą wiedzieli czy Osman basza 
nie zechce się zwrócić na który punkt tej linii. 
Prawda że Moskale stoją w' oszańcowanych po- 
cjach, ale zato atakowani będą z dwóch stron, 
bo przez armię oblężoną Osmana i przez armię 
Mehemeta z odsieczą nadchodzącą. Połączenie 
się obydwu tych armij jest także prawdopodo- 
bnem, a wtedy wobec Moskali stanie armia od 
nich silniejsza, na dobrych pozycjach, i zagrozi 
ich odwrotowej linii, tak jak się to stało po 
lipcowych walkach pod Plewną, skutkiem któ­
rych Hurko cofnąć się musiał z za Bałkanów. 
Podobny obrót sprawy jest i teraz możliwym; a 
co się stanie jeżeli moskiewskie linie nietylko 
przełamanemi zostaną, ale nadto jeżeli moskiew­
ska armia wciśnięta między armię Mehemeta- 
Alego i Osmana baszy, dozna takiej porażki, że 
Turcy by mogli maszerować na jej linię odwro­
tową i prowiantową? Nie mówię że tak być 
musi, ale twierdzę, że tak być może. Pomimo 
że taki wypadek jest możliwym, przecież Mo­
skale znaczną część wojska wysyłają za Bałka­
ny, nie bacząc na to, że tym sposobem osłabia­
ją swą armię pod Plewną, i narażają się na wię­
ksze straty w Bułgarji, niż odnieść zdołają ko­
rzyści w Rumelii. Przejście Bałkanów w tym roku 
byłoby możliwem, gdyby Moskale mieli dosyć 
wojska, i gdyby nie brali go ztamtąd gdzie jest 
koniecznie potrzebnem. Ale dla czego Moskale 
tak nagle chcą przejść przez Bałkany? Dwie są 
przyczyny. Pierwsza, że zwycięstwa w Azji nie 
dadzą spokoju naszemu jeneralnemu sztabowi, a 
powtóre widocznie pragną pokoju. Jeżeli Ple- 
wna upadnie w chwili gdy na Adrjanopol ma­
szerować będzie armia moskiewska, to honor 
wojskowy będzie uratowanym, i pozyska się pod­
stawę do pokoju, którego tu równie gorąco pra­
gną jak i w Turcji. Czy jednak wyprawa za 
Bałkany może osiągnąć taki skutek, to mi się 
wydaje, jak powyżej wykazałem, wątpliwem, a 
przynajmniej nie tak pewnem, jak się to Mo­
skalom zdaje.

„Dowodu że armia moskiewska i teraz 

jeszcze jest za słabą, dostarczy jej ordre de ba- 
laille według którego armia w Bułgarji składa 
Się z IV, VIII, IX, XI, XII, XIII i XIV korpu­
su, z których każdy ma po dwie dywizje; z kor­
pusu gwardji złożonego z trzech dywizji piecho­
ty, jako też z 2, 3, 26 dywizji, i z dwóch dy­
wizji grenadierów, razem więc 22 dywizje pie­
choty. Licząc każdą dywizję w przecięciu na 
8060 ludzi otrzyma się cyfrę 176.000, a po doli 

, czeniu 20.000 Rumunów będzie 196.000. Kawa- 
lerja i artyłerja mają swą osobną organizację, 
nie można więc ich siły dokładnie obliczyć; 
przypuściwszy jednakże, iż każda dywizja ma 
2.000 kawalerji i artylerji, wypadnie na ten ro­
dzaj broni 44.000 ludzi, słowem cała armia bę­
dzie wynosić 240.000 ludzi.

„W Bukareszcie samym nic nowego; krążą 
tylko rozmaite pogłoski, i rzecz dziwna, wszyst­
kie niekorzystne dla Moskali. Tak u. p. mówiono, 
że Hurko napadnięty przez Szefketa i Osmana 
baszę wielką poniósł klęskę, że 15 do 20.000 
Moskali poległo, że sam Hurko poległ. Podobneż 
wieści krążyły o armii carewicza. Chciałem wy­
badać, zkąd pochodzą te pogłoski, ale było to 
niemożliwem.

„Przy coraz ściślejszem osaczaniu Plewny, 
grenadjery gwardji zabrali Turkom 370 wołów 
i 400 baranów; dowodziłoby to, że Plewną jest 
nie źle zaprowiantowaną.

Azjatycki teatr wojny.
Presse otrzymała następujący telegram od 

korespondenta swego z Tyflisu (do telegramu 
tego jako ilustrację dodajemy mapkę);

„Tyflis 19. listopada.
„Fort Kars zdobyli Moskale szturmem w nocy 

z soboty na niedzielę Po kilkuduiowem ani na 
chwilę nieustającem bombardowaaiu, przystąpiono 
do szturmu w sobotę o 8ej wieczór, a po trzy- 
nastogodzinnej walce wszystkie forty i cytadela 
przeszły w ręce Moskali. Załoga Karsu liczyła 
12.000 ludzi. Moskiewskie zaś kolumny, któ- 
remi w. książę Michał osobiście dowodził, skła­
dały się z dywizji moskiewskich grenadjerów, 
z części 39 i 40 dywizji, i z części załóg Arda- 
hanu i Achałcyku, w ogóle liczyły 36 000 ludzi, 
75 pozycyjnych i 120 polowych armat.

„Roztrzygający szturm przypuszczono od po­
łudnia, na południowe forty. Jenerał Łazarew 
dowodził najdalej wysuniętem prawem skrzydłem, 
i poprowadził swe kolumny na czworoboczny 
fort Hafiz-basza-Tabia.

„Jenerał Grabbe atakował główny fort na 
południu, Kanli-Tabia, i poległ przy szturmie na 
jedną z przodowych redut tego fortu. O północy 
zdobyto fort Kauli, i dalej na zachód położony 
fort Suwari-Tabia; moskiewskie wojska weszły 
z tej strony do miasta, a po krwawej walce na 
ulicach, zdobyły cytadelę.

„Atakiem na forty na lewym brzegu rzeki 
Kars dowodzili jenerałowie Komarów i Roop. 
Główny szturm przypuszczono na wzgórza Czach- 
mach ; tu najdłużej trwała walka i skończyła 
się dopiero o 9. godzinie rano. Część garnizonu 
południowo-zachodnich fortów, która uciec chcia- 
ła, wstrzymała kawalerja ustawiona na drodze 
do Brzerumu i zmusiła ów garnizon do złożenia 
broni.

„Przed świtem jeszcze zdobyto północeo- 
wschodnie forty Arab- i Karadagh-tabia.

„Wczoraj w południe wjechał w. książę Mi­
chał do miasta; a muzyka odegrała hymn ludo­
wy „Boże cara chrani®, wojsko zaś z zapałem 
krzyczało „urra®. Jenerał Lorys-Melików przyj­
mował w. księcia u bram miasta, i wręczył mu 
jego klucze. Jutro, jako w dzień imienin w. 
księcia odbędą się w Karsie wielkie uroczysto­
ści- Moskale stracili w zabitych i rannych 
5 000 ludzi, Turcy 7.000, a reszta dostała się do 
niewoli. W Karsie znaleziono 364 pozycyjnych 
i polowych dział najrozmaitszych systemów, a 
między niemi także i armaty dawnej armii Muk- 
tara baszy. Oprócz tego znaleziono 20 sztanda­
rów, 2.000 koni, 36 000 nabojów, 2.000 cetnarów 
innej amunicji, i wielkie zapasy żywności.

„Jenerał Łazarew ma być mianowany ko­
mendantem Karsu; wczoraj- wieczór wymaszero- 
wało ku Erzerum 15.000 ludzi. Jenerał Lorys- 
Melikow obejmie tymczasowo dowództwo armii 
pod Erzerum stojącej.

„Wczoraj odbyła się rada wojenna w Karsie. 
Jenerał Filipow ze sztabu jeneralnego, który 
przeszłego roku zwiedził Małą Azję, przemawiał 
na tej radzie za osaczeniem Erzerum, i za po­
suwaniem się na zachód w głąb Małej Azji."

Sprawozdanie
z obrad zgromadzenia urzędników Rad powiato­
wych, odbytego we Lwowie w dniach 23. i 24. 

września 1877.
W lokalu urzędowym Wydziału Rady powia­

towej lwowskiej odbyło się 23. i 24. września b. r. 
zgromadzenie urzędników powiatowych władz auto­
nomicznych, w którem wzięło udział 41 uczestni­
ków pod przewodnictwem pana Dornmana, sekre­
tarza Rady powiatowej w Złoczowie i Teofila Me- 
runowicza, sekretarza Rady powiatowej we Lwo­
wie; do prowadzenia pióra powołał przewodniczą­
cy p. Stanisława Chełmickiego, sekretarza Rady 
powiatowej w Grybowie.

Główny przedmiot rozpraw stanowiła kwestja 
ustalenia posad urzędowych przy Wydziałach po­
wiatowych, tudzież sprawa zapewnienia tymże urzę­
dnikom emerytury, ewentualnie zaopatrzenia dla 
ich wdów i sierót.

Najpierw rozebrano pytanie, czy istnieje pra­
wna podstawa do podobnych starań? Po wszech- 
stronnem wyświeceniu tego przedmiotu, zgromadze­
ni urzędnicy jednomyślnie uznali, iż zabiegi ich o 
zaopatrzenie na przyszłość dla nich i dla ich ro­
dzin są uzasadnione orzeczeniem §. 26 ustawy o 
reprezentacji powiatowej, które brzmi: „Rada po­
wiatowa uchwala liczbę, płacę i zaopatrz e- 
n i e urzędników i sług potrzebnych dla Wydziału

powiatowego, lub dla pojedynczych przedmiotów 
administracji."

Ustawa rozróżnia przeto wyraźnie, „płacę® 
bieżącą w czasie urzędowania, od „zaopatrzenia® 
to jest zapewnienia dla nich, względnie dla ich żon 
i dzieci pomocy w takim razie, gdy już słnżby pel 
nić nie będą mogli — jedno zaś i drugie, miano­
wicie ustanowienie płac i zaopatrzenia dla urzę­
dników, zalicza ustawa wyraźnie do atrybucji Rad 
powiatowych.

Co się zaś tyczy wyboru drogi postępowania 
w staraniach o zaopatrzenie na starość dla siebie, 
a na wypadek śmierci dla wdów i sierót, także 
jednomyślnie uznali zgromadzeni urzędnicy Rad po­
wiatowych, że ponieważ reprezentacja każdego po­
wiatu, wedle brzmienia ustawy, zupełnie samodziel­
nie rozstrzyga o unormowaniu stosunków służbo­
wych swoich organów, więc też nie inaczej jak 
tylko jako sprawę wewnętrzną pomię­
dzy interesowanym urzędnikiem a 
jego przełożonym Wydziałem IRa- 
dą powiatową kwestię stabilizacji! 
zaopatrzenia traktować należy.

Z tego wychodząc zapatrywania, uchwalono, 
iż każdy urzędnik z osobna, który dotychczas nie 
jest stabilizowanym na swojej posadzie, i niema 
pewnego zaopatrzenia, może starać się o to oso­
biście u bezpośredniej władzy przełożonej w dro­
dze petycji.

Zgromadzenie wzięło następnie pod rozbiór 
merytoryczną stronę przedmiotu, mianowicie pyta­
nie, jakie określenie stabilizacji urzędników Rad 
powiatowych, tudzież ich zaopatrzenia byłoby naj- 
pożądańszem? Roztrząsnąwszy treść uchwał odno­
szących się do tej sprawy kilku Rad powiatowych, 
w szczególności zaś statut emerytalny dla urzędni­
ków, uchwalony przez reprezentację powiatu Ja­
sielskiego, zgodzono się na następującą modłę, co 
się tyczy stabilizacji:

1. Na wniosek Wydziału mianuje urzędnika 
Rady powiatowej pełna Rada.

2. Stale mianowany urzędnik może być usu­
niętym tylko za uchwalą Rady, w skutek wniosku 
Wydziału postawionego na zasadzie przeprowadzo­
nego śledztwa ; śledztwo powinno udowodnić zna­
czniejsze przekroczenie służbowe, lub hańbiącą 
przewinę tego samego rodzaju, jaka w myśl posta­
nowień gminnej ordynacji wyborczej pociąga za so­
bą utratę prawa wybierania i obieralności.

(C. d. a.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 22. listopada.

— Odezwa. Obecnie istniejący szpitalik dla 
ubogich chorych dzieci pod nazwą św. Zofii we 
Lwowie nie może w zupełności podołać swojemu 
zadaniu z powodu szczupłego lokalu, w którym jest 
umieszczony, z powodu niedostatecznych funduszów, 
któremi rozporządza i z powodu zbyt wielkiego na- * 
pływu chorych.

Te okoliczności spowodowały, że ludzie do­
brej woli zawiązali Towarzystwo, które wytknęło 
sobie za cel zaopiekowania się tą sprawą.

Towarzystwo uzyskało zatwierdzenie statutów; 
zapewniło sobie pomoc Wysokiego Sejmu i gminy 
miasta Lwowa, i uzyskało rozporządzeniem z dnia 
5. listopada 1877 1. 8938 zezwolenie Wysokiego 
Prezydjum c. k. namiestnictwa do zbierania skła­
dek celem uzyskania funduszów na zbudowani* i 
odpowiednie urządzenie nowego szpitala, do które­
go będą przyjmowane dzieci z całego kraju bez 
różnicy wyznania.

Mając na względzie wzniosły cel tej inst$s"?|^— 
•ji t. j. nieść pomoc cierpiącej ludzkości, 
w czasie choroby troskliwość rodzicielską i otoczyć 
opieką młode pokolenie, które ze względu na nie­
dojrzały wiek i brak środków tej pomocy najbar­
dziej potrzebuje — komitet Towarzystwa pełen u- 
fności w ofiarność obywateli kraju, gdy idzie o 
spełnienie tak humanitarnego dzieła zarządził zbie­
ranie składek w całym kraju, do szanownej Redak­
cji zwraca się zaś z uprzejmą prośbą o pośredni­
czenie w zbieraniu składek i perjedyczne ogłasza­
nie w swem piśmie wpływających datków.

Lwów, w listopadzie 1877.
Przewodnicząca komitetu;

Jadwiga Sapieżyna. 
Członkowie komitetu: 

Wernicki. Alfred Młocki. 
— Kasyno mieszczańskie urządza w dniu 24go 

listopada b. r. w sobotę, koncert muzyki wojskowej 
br. Ringelsheim połączony z tombolą.

Wstęp dla członków tudzież rodziny po 50 ct. 
od osoby wraz z dodaniem tabliczki na tombo'ę 
dla każdej osoby. Osoby obce wprowadzone przez 
członków, płacą po 1 złr. Tabliczki na tombolę 
nadto przy kasie nabywać można po 30 ct. Bilety 
wydawane będą w piątek w kancelarji kasyna. 
Lista otwarta. Początek o godzinie 8. wieczór.

— Wieśniacy przyjeżdżający na targ do Lwowa 
mają zwyczaj jechania jeden za drugim przez ulice 
śródmieścia w ten sposób, że nieraz przechodzący 
muszą czekać bardzo długo zanim jedna nieprze­
rwana linia złożona z kilkunastu wozów się nie 
przerwie. Na zwyczaj ten tamujący komunikację, 
należałoby zwrócić uwagę stróżów porządku pu­
blicznego.

— Pomiędzy rozmaitemi „głupstwami® prasy 
reakcyjnej, która wyprawiając skoki błazeńskie, 
woła ustawicznie na publikę: Patrzcie jaka ja po­
ważna, znajdujemy artykulik znanego z śmieszno­
ści, jaką się ciągle okrywa ks. Podolskiego, wy­
mierzony przeciwko obchodowi dnia zadusznego we 
Lwowie. Wszystko mu wadzi co się we Lwowie 
robi, nawet tak poważny religijny obchód jakim 
jest obchód dnia zadusznego, stara się wydrwić i 
przedstawić z śmiesznej, a nieprawdziwej strony. 
Oto dosłownie ten artykuł, który przekona czy­
telników, iż dla ks. Podolskiego nic niema święte­
go. nawet modlitwy.

„Lwowski patrjotyzm, kochający się jedynie w 
krzykliwych na Zewnątrz objawach, czuje się w 
dniu zadusznym szczęśliwym, że bodaj na mogiłach 
zmarłych może dać o sobie świadectwo... Patrjoci 
krzyku, otaczają kołem krzyż wielki z roku 1863, 
a z ich potężnych piersi, wydobywa się niby z ja­
kiejś tuby hymn: „Z dymem pożarów!® O Igno- 
tusie, (autor jakiejś lichej satyry na stosunki ga­
licyjskie p. t.: Zwierciadło głupstwa) czemuż w 
tym dniu nie przysłałeś swego Bogorji na cmen 
tarz Łyczakowski do Lwowa, a byłby pewnie zo­
baczył ile pomocy i pociechy, przyniosły duchom 
poległych braci naszych w r. 1863 (i tu kłamstwo, 
bo krzyż wzniesiony na cmentarzu jest z r. 1861 
na pamiątkę pięciu poległych w Warszawie), har­
monijne śpiewy, tego bezwątpienia pięknego, ale 
pogańskim duchem (sic) tchuącego hymnu. Ale 
prawda, wszak te tony wyrzucą broń Moskalom 
z ręki...!

— W numerze 264 Gazety Narodowy umie­
ściliśmy przesłane nam zażalenie na famnlusów tu­
tejszej biblioteki nniwersyteckiej. Po zasiągnięciu 
bliższych informacyj przekonaliśmy się, że podnie­
sione tam zarzuty nie były słuszne. Starszy bo­
wiem famnlus potrafił sobie w ciągu 251etniej służ­
by tak wielką przyswoić pamięć lokalną, że każde 
niemal dzieło — nie zaglądając do katalogów -r



czytelnikowi podaje i nieprzesadzają wcale ci, któ­
rzy go chodzącym katalogiem nazwali. Młodszy zaś 
famulus pomimo niedługiej, bo dopiero 7letniej 
służby, nie dal dotychczas publiczności odwiedza­
jącej" bibliotekę — powodu do zażaleń i owszem 
godnie współzawodniczy ze starszym swoim ko­
legą.

Zastąpienie ich studentami uniwersytetu dlate­
go niebyłoby moźebne, ponieważ ustawa zarezer­
wowała te posady dla wysłużonych podoficerów, a 
zarząd biblioteki wbrew ustawie działać nie może. 
Zalecona przez autora zażalenia zmiana wcale nie 
musi być tak korzystną, skoro sam zarząd zakła­
du narodowego im. Ossolińskich zamyśla teraz do 
wynoszenia książek, stałego użyć famulusa.

— W Kołomyi wyszedł nr. 13 dwutygodni­
ka Ogniwo, który zawiera: O uczuciach ze stano­
wiska psychologii przez dr. Kosibę (c. d.), Pokre­
wni celem, powieść współczesna przez W. A. J. 
(c. d.). Nowoczesne poświęcenie, wiersz Marji B., 
Nasz polityk, komedja w 3 aktach (c. d.), Min, no- 
wella, tłómaczył Stanisław Ryś (c. d.), Kronika 
kołomyjska. Prenumerata półroczna 2 złr. 50 ct. 
Wszyscy nowi prenumeratorowie za złożeniem 3 zł. 
otrzymają wyszłe już numera bezpłatnie. Numer 
ten rozpoczyna drugie półrocze.

— Tarnoptl. Zarząd Towarzystwa pedagogi- 1 
cznego urządza tu w rocznicę zgonu śp. Adama । 
Mickiewicza, tj. w duiu 28. listopada w sali tea­
tralnej o godzinie 7 wieczorek deklamacyjno-muzy- , 
kalny. Program jego jest następujący: 1. Zagaje­
nie. 2. Ustęp z życia śp. Adama — Odczyt. 3. 
Chopin, Polonez. 4. Deklamacja. 5. Rutkowski „U 
nas inaczej1, chór męski. 6. Chopin. Marsz żalo 
bny. 7. Zakończenie. Celem częściowego pokrycia 
kosztów urządzenia ustanawia się wstęp od osoby 
20 ct. Biletów nabyć można w księgarni p. Csilli- 
ka do godz 6 , a wieczorem przy kasie. W razie, 
gdyby kto z życzących sobie wziąć udział w tej 
uroczystości nie otrzymał zaproszenia, raczy się po 
nie zgłosić do sekretarza oddziału w c. k. semi- 
narjum nauczycielskiem.

— Delatyn, 17. listopada. (Mściciele Osten 
Sackena.) W nawiązku do poprzedniej korespon­
dencji w tej sprawie następuje akt Illci: Rada po­
wiatowa nadworniańska uchwaliła prawie jednogło­
śnie suspenzję całej Rady gminnej w Mikuliczynie, 
a więc i wójta p. N. Powody są mi nieznane; tyle 
tylko stwierdziłem zapewnienie otrzymując od mę­
żów godnych zaufania, iż Rada gminna mikuliczjń- 
ska a względnie naczelnik tejże p N. nie splamili 
się żadną łapówką, ani groszem przeniewierzonym, 
podatki we wzorowym porządku, kasa gminna i za 
liczkowa fenika nie mają ubytku.

Sądzić zatem należy, iż podstawę do rozpę­
dzenia Rady rzeczonej wraz z naczelnikiem jej, 
podały nierozum, bujna fantazja, nieopatrzność lek­
komyślności i zaufanie w siły, za które to właści­
wości radzieckie i wójtowskie, li wydział powiato­
wy lub marszałek odpowiedzialnymi być winni, jako 
obowiązani do kontroli bezustannej, pouczania i 
prowadzenia.

Z uwagi na to więc, jeśli nadzorcza owa wła 
dza w czynności Rady gminnej miknliczyńskiej — 
o których oczywiście wiadomość mieć m'siała — 
nie wglądała i zamiast wybrykom początkowym 
zapobiedz, owszem dojrzeć im dozwoliła, tedy . . . 
nikt nie zaprzeczy, iż Rada powiat, stała się po- 
mimowolnie mścicielem indywiduum, z którego dzi­
siaj już nawet i sami Moskale szyją buty I ?

— (3/0) Z Brzeżańskiego. (Stan dróg gmin­
nych.) Niezaprzeczoną jest rzeczą, że wpływ zna­
czny na gospodarstwa wiejskie w ogólności i na 
przemysł i handel w szczególności wywierają drogi 

> wiejskie, te arterje komunikacyjne. Od stanu tychże 
■^Młbbrego lub złego zawisł bezwątpienia stan też 

gospodarstw wiejskich, — Każdy bowiem przyzna, 
że drogi wiejskie umożliwiają prędsze zbycie pro­
duktów rolniczych, względnie dostawienie takowych 
do miejsc handlowych.

Z zaprowadzeniem samorządu naszego, zwra­
cały swoją uwagę wyższe władze rządowe i auto­
nomiczne na ważną gałęż administracji gminnej. 
Chcemy tu mówić o budowie i reperacji corocznej 
dróg gminnych.

Do budowy i naprawy dróg przyczyniają się 
gminy i obszary dworskie według postanowień u- 
stawy drogowej w stosunku tamże oznaczonym. Zda­
rza się więc, że w pewnej gminie ponosi skarb 
większy wydatek w materjale, jak gmina, w innych 
gminach jest znowu przeciwny stosunek, względnie 
do tego, jak stosunki pewnej miejscowości wy­
magają.

W naszym powiecie brzeżańskim za Czasów 
marszałkowstwa powiatowego ś. p. Łukasiewicza, 
cieszyliśmy się dobrym stanem dróg gminnych. Wy­
dział powiatowy bowiem energicznie spowodowywał 
wtenczas gminy do naprawy dróg; używano wów­
czas do nakłonienia opieszałych wójtów do pracy 
około dróg nawet egzekucji wojskowej ; każdy bo­
wiem środek jest dobrym, jeżeli prowadzi do celu.

Później znowu nastała stagnacja w tym wzglę­
dzie, ospałość maltretująca lud nasz, osiadła na 
obliczach wójtów, którzy sobie powiedzieli : „na 
szczo nam dorohy, koły my i bez nej trafym do 
mista“, — i nic nie zrobiono przez całe minione 
trzechlecie urzędowania Rady powiatowej; w skutek 
czego dragi wiejskie znajdowały się w opłakanym 
stanie.

Dopiero we wrześniu w czasie wojskowych ćwi­
czeń jesiennych zwróciły władze wojskowe swoją 
uwagę na stan dróg gminnych. Dlatego poczęto te­
raz w listopadzie r. b. dopiero aż na rekwizycję 
ministerstwa wojny, jeżeli mię informacje nie mylą,

sposobności, że w niektórych wsiach mierzą drogi 
dwa sążnie, a nawet półtora

Cóż jednak powiecie, że rząd nałożył na kil­
kanaście gmin kosztów egzekucji dziennie 20 do 
40 złr.

Czy nagła ta reperacja dróg wiejskich w po­
wiecie ;r.ty obecnej porze roku na co się przyda, 
można wątpić.

Kończąc tę pnedlugą korespondencję, — na- 
piszę wam jeszcze później na ten temat.

— Wiedeń dnia 19. listopada. Polskie Stowa­
rzyszenie akademickie „Ognisko* w Wiedniu ob­
chodzi dnia 26. b. m. w salach „Gartenbaugesell- 
schaft11 22gą rocznicę zgonu Adama Mickiewicza 
uroczystym obchodem pamiątkowym, w którym oprócz 
młodzieży akademickiej przyrzekli wziąć ndział pp. 
Friemann, Nawiaski i Śmietański. Na uroczystość 
tę zaprasza Wydział wszystkich w Wiedniu bawią­
cych rodaków.

Kart wstępu dostać można bezpłatnie w lokalu 
stowarzyszenia I. Karnthnerhof, Fiihrichgasse 5, 
5. schody, 3. piętro codziennie od godziny 6 — 8 
wieczorem.

— Dr. Karol Littrow, dyrektor obserwato­
rium astronomicznego w Wiedniu umarł, w Wenecji 
16. b. m.

— Akademicy w Łoebeu. Nim odpowiemy 
stanowczo, musimy rzecz odczytać. Prosimy więc o 
nadesłanie artykułu.

— Długowieczność. W Monachium umarł 
jenerai-porucznik Kunst, niegdyś prezes audytorjatu, 
dożywszy 99 lat.

— Zagadkowa napaść. Dwie najmłodsze 
panny Rangabe, córki posła greckiego w Berlinie, 
liczące około lat szesnastu, przechodząc 14. b. m. 
o godz. 5. po poł. nlicą Regentenstrasse w pobliżu 
Thiergartenu, zaczepione zostały przez nieznajo­
mego, przyzwoicie ubranego młodzieńca i w gru- 
biański sposób zelżone. Gdy przelęknione dziew­
częta starały się oddalić, wydobył on kieszonkowy 
pistolecik i dwukrotnie do nich wystrzelił. Na szczę­
ście obie kulki chybiły. Na odgłos wystrzałów nad­
biegła policja, ale tymczasem napastnik zdołał 
skryć się w Thiergartenie. Panny Rangabe utrzy­
mują, że człowieka tego nigdy w swem życiu nie 
widziały.

— Korespondencja redakcji. P. M. w Nad- 
wórnie. Oburzenie pańskie na Czas i Kurjer Po­
znański jest słuszne, ale żądaniu abyśmy ich nigdy 
nie wspominali zadość uczynić nie możemy. Czas 
często przytaczać musimy, aby scharakteryzować 
jego dążności. W polemikę zasadniczą wdawać się 
z nim nie będziemy, bo od czasu tylu uczt, które 
obchodziła jego redakcja, zasady jego na bardzo 
chwiejnych spoczywają podstawach, ale zwracać 
musimy bezustannie uwagę na jego szkodliwy kie­
runek.

Moskiewska kawalerja obsadziła miasteczko Tomk, 
na północ Erzerum.

Statki wojenne zabierają z tutejszego portu 
wojsko i amunicję, do Erzerum przeznaczone. 
(D. Ztg.)

Porad i ni d. 19. listopada. Wiadomość o 
zdobyciu Karsu przyjęto z wielkim entuzjazmem. 
Z uderzeniem 1. godziny z południa dano trzy­
krotną salwę z blisko 500 dział ostremi naboja­
mi na Plewnę. (Tagblalt.)

Bukareszt d. 20. listopada. Struve pro­
wadzi budowę mostu pod Sistową na żelaznych 
cylindrach równie jak i kolei do Tyrnowy. Obej 
mie ona pięć stacji, z których cztery już ukoń­
czono. (Presse.)

Poradim d. 20. listopada. Na salwy, ja­
kie z powodu zdobycia Karsu Moskale dali, od­
powiedziano ze strony tureckiej, z czego ogólne 
i gwałtowne bombardowanie aż do późnego wie­
czora powstało. Obok na przedniej pozycji znaj­
dującego się ks. Karola padł granat, nie uszko­
dziwszy ani księcia ani też kogokolwiek z jego 
orszaku. (Tagblatt.)

Bukareszt d. 20. listopada. Strzelcy mo­
skiewscy w drodze do Bułgarji przejechali tędy 
na 112 wagonach.

Między jeńcami do Moskwy odsyłanymi zda­
rzają się częste wypadki śmierci, już to z tej 
przyczyny, że moskiewska i bułgarska eskorta 
źle się z nimi obchodzi, już też dlatego, że dla 
braku miejsca w szpitalach i sanitarnych pocią­
gach wielu ciężko rannych odsyłano zwykłemi po­
ciągami, wraz z innymi jeńcami. (Dt. Z.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 20. listopada. (Sprawozdanie 

Izby kupieckiej.) Ceny za 100 kilogramów 
paritas Lwów. Według jakości:

'Pszenica czerwona od 10’— do 10 25 zł., biała 
od 10 50 do 10-75 zł., żółta od 9'50 do 9 75 zł. 
jesienna —•— do —•— zł. 'Żyto od 6 25 do 6-50 
zł., średnie —.— do —•— zł. "Jęczmień browar, 
od 6-75 do 7-25 zł., pastewny od 5-25 do 5-75 zł. 
'‘Owies ed 6— do 6 25 zł.— "Groch do gotowania 
od 7-— do 7 50 zł., pastewny od 6’—do 6 75 zł.
"Wyka od 4 50 do 5 — zł.— "Bób od do
—•—zł. — "Kukurudza stara od 6 40 do 7'— zł., 
nowa od —•— do —•— zł. — sRzepak zim. od 
15'25 do 15 50 zł. — "Rzepak letni od —• — do 
—•— zł. — ’Lnianka od 12'— do 12'50 zł. ■— 
"Nasienie lniane od—1— do—• — zł.— "Nasienie 
konopne od 8 50 do 9'—zł. — "Koniczyna od 47 
do 50'— zł. Kminek od —•— do —•— zł. — 
Anyż od 34'— do 38-— zł. — Anyż płaski od 
—•— d0 —•— zł.

Spirytus za 10'000 litrów procent: 
Gotowy od —•— do 31'35 zł.
W terminach w miesiącu:

—•— zł. Usposobienie:
Uwaga. O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie: 
Usposobienie:

*) Mdłe. - 
Waluta 

leondor 9.54.

') -• 3)
mark 58.s/(; rubel 1.21; napo.

Przekonauo się przy tej

cji, te prowincje będą przez Greków zajęte, Tym 
jedynie sposobem stać, się mogło, iż Mehemet 
Ali mógł w tak krótkim czasie zebrać tak zna 
czną siłę w Sofii i Orhanie, nową armię, prze­
ciw której wcale nie wystarczy korpus Gurki.

Najkła mli wszy telegram o wzięciu Karsu 
jest podany poniżej podług Gołosu. Podczas gdy 
cała załoga Karsu nie wynosiła więcej jak 12 
tysięcy ludzi, telegram ten donosi, że 8000 Tur­
ków padło przy zdobywaniu Karsu, 16.000 wzię­
to do niewoli, a oprócz tego część załogi podług 
telegramu dawniejszego moskiewskiego, przeszło 
6.000 uciekło.

Nie postrzegł się Gołos, iż tym sposobem 
załoga Karsu liczyłaby 30.000 ludzi! co jest naj- 
wierutniejszym fałszem. Dawniej telegramy mo­
skiewskie donosiły, że owe 6000, co uciekły z 
Karsu dopędziła konnica moskiewska i wzięła 
także w niewolę. Dzisiejszy telegram donosi, że 
ta konnica miała im odciąć odwrót tylko 1 Wkrót­
ce pokaże się, iż i to jest nieprawdą.

Belgrad dnia 20. listopada. Tutejsze u- 
rzędowe dzienniki ogłaszają kilka raportów o 
naruszeniu granicy przez tureckie wojska. Są­
dzę, że dzieje sig to w celu podburzenia ludno­
ści przeciwko Turkom. Milicja tutejsza rozwią­
zana została po przeglądzie. (Deutsche Zeitung)

Londyn d. 20. listopada. Garnizon Kon­
stantynopola odchodzi na plac boju, a zostanie 
tam tylko gwardja narodowa.

Z Cetyni donoszą d. 19., że Czarnogórcy 
szturmem zdobyli cytadele Spezji, i posiedli brzeg 
morski od austrjackiej granicy do ujścia rzeki 
Bojany. Turcy mają jeszcze tylko cytadelę w An- 
tivari. (Times.)

Londyn 20. listopada. Z Dolnego Dubnika 
telegrafują d. 16., że od zajęcia Zielonej góry 
nic się nie zmieniło. Wojskowe zbiegi z Plewny 
donoszą, że załoga Plewny otrzymuje tylko trzy 
ćwierci funta chleba na dobę, i dwa razy na ty­
dzień niedobre mięso. Nie ma jednakże bliższych 
szczegółów o zapasach Osmana baszy. Mniema­
ją, że do połowy grudnia utrzymać się może. 
Pogoda piękna, zdrowie Moskali wyborne. Ostrze­
liwanie Plewny jest słabe. (Daily News.)

Bukareszt d. 20. listopada. W moskiew­
skiej głównej kwaterze postanowiono założyć w 
Sistowie zimowy obóz na 100.000 wojska. Przez 
ajenta swego zawarł moskiewski rząd d. 18. bm. 
kontrakt z wiedeńską fabryką żelaznych wyro­
bów o dostawę 350 dwupiątrowych żelaznych ba­
raków, i 50 żelaznych magazynów za cztery mi­
liony rubli w zlocie. Fabryka ta pod utratą kau­
cji 400.000 rubli zobowiązała się wszystkie za­
mówione przedmioty najdalej do 1. grudnia do 
Sistowa odstawić. W kontrakcie zastrzegł sobie 
moskiewski rząd wyraźnie, aby przesyłka flnie 
szła przez Węgry, tylko przez Galicję. (Deutsche 
Zeitung)

Wiedeń d. 19, listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bessarabskich 
855, węgierskich 1384, niemieckich 396, razem 
2635; między tymi było 885 wołów paszowych, 
targ był zaraz z początku bardzo leniwy, płacono 
stajenne woły węgierskie i niemieckie 53 zł. 50 c. 
do 60 zł., prima 61 zł., polskich stajennych nie 
było. Paszowe bessarabskie od 50 do 54 zł.; przy 
końcu było jeszcze taniej o 1 zł. na 100 kilo, 
konsumcja jest bardzo mała. Granitery do ekspor­
tu ciągle zamknięte.

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbbck.

Telegramy innych pism.
Peszt 20, listopada. W procesie Seklerów 

ogłoszono wyrok najwyższego sądu. Wszystkich 
uwięzionych wypuszczono. (Nrimdbl.)

Konstantynopol 20. listopada. Jeneral- 
ny gubernator Diarbekiru telegrafuje do Mukta- 
ra baszy, że pułk jazdy, postawiony przez wila- 
jet bagdadzki, przemaszerował przez miasto, u- 
dając się do Erzerum, gdzie za sześć dni stanie.

W teatrzs hr. Skarbka, 
We czwartek dnia 22. listopada. 

Po raz dwudziesty drugi: 

Straszny dwór 
Opera w 4 aktach a 5 obrazach. Muzyka St. Mo­

niuszki, słowa Jana Chęcińskiego.
Kapelmistrz pan Jarecki.

Nowe dekoracje pędzla p. Dillla, dekoratora teatru 
lwowskiego, mianowicie :

Akt I. a) Obóz polski w zimie, b) Wnętrze dwor­
ku polskiego. — Akt II. Dwór Miecznika. — Akt 

III. Sala prababek.
Kostiumy nowe podług wzorów Matejki i Gierym­
skiego, zbroje hussarskie wyrobu p. Kossowskiego. 

W 4tym akcie mazur w 6 par układu p, Aleks, 
Kosińskiego.

Belgrad dnia 21. listopada. Przed 
Czerkiesami, którzy z baszaliku widdyńskie 
go wtargnęli do powiatu Pirot, uciekają 
tłumami tak Turcy jak i chrześcianie. W 
skutek zbliżenia się Ćzerkiesów do granicy 
serbskiej wezwał rząd serbski mieszkańców 
z dystryktów Negotin, Zajczar, Kniażewacz, 
Aleksinacz, aby się przygotowali do opusz­
czenia swych siedzib. („Pol. Córr.“).

Bukareszt dnia 21. listopada. Wczo­
raj rumuńskie baterje pod Rasti, powyżej 
Kalafatu, zatopiły parowiec turecki. Spalono 
turecką miejscowość Zelli Palanka. („Polit. 
Corr.").

Petersburg dnia 21. listopada. „Pra- 
witielstwienny Wiestnik" ogłasza ukaz car­
ski, zabraniający wszelkiego wywozu wszyst­
kich artykułów żywności z portów Czarne­
go i Azowskiego morza.

Ateny dnia 21. listopada. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby odmówił Trikoupis 
przedłożenia sprawozdań greckich konsulów 
o popełnionych przez Turków okrucień­
stwach.

Berlin dnia 21. listopada, 
nie Izby posłów. Na interpelację

Posiedze-
Richtera

co do użycia funduszu Welfów (majątku
króla hanowerskiego) odczytuje

TBlBsramy Gaz. Nar. i ostat. wafloinoscl.
Ostatnie telegramy donoszą, że Turcy dnia 

17. listopada ostrzeliwali Slataricę. Miejscowość 
ta jest o 3 mile oddalona od Tirnowy podczas 
gdy Nowoselo, gdzie poprzednio były utarczki 
forpoeztowe, jest oddalone o 5 mil od Tirnowy. 
Pokazuje się z tego, źe Turcy coraz dalej od 
Osman bazaru posuwają się ku Tirnowie a Mos­
kwa się cofa. Dnia 15. listopada jeszcze jakucki 
pułk walczył pod Nowoselem a już dnia 17. li­
stopada podług poniżej umieszczonego telegramu 
walczył pod Slataricą, cofnął się więc o dwie 
mile.

A i nad Dunajem, nad dolnym Łomem wal­
czono pod Pyrgos, a telegram moskiewski zesta­
wiony z tureckim o tej potyczce, potwierdza, 
że Moskwa tam musiała się cofnąć, poniósłszy 
znaczną porażkę. A gdy równocześnie poczęły 
się porozumiewać i wojska Mehemeta Alego od 
Sofii i Orhanie, więc widać iż Sulejman basza 
działa według skombinowanego z Mehemetem 
Alim planu, i niezawodnie głównemi sitami ude­
rzy na Tyrnowę i na dolnym Łomie wtedy, gdy 
Mehemet Ali rozpocznie walkę stanowczą o 
drogę Orhanie-Plewna.

A już przed końcem tego miesiąca rozpo­
cznie Mehemet Ali kampanię. Czeka on tylko 
na załogę stambulską, która w sile 15.000 ludzi 
od 16. listopada wysyłana jest ciągle koleją do 
Sofii.

Pomimo postępów Czarnogóry, i posuwania 
się jej w głąb Albanii i ku morzu, Turcja nie- 
tylko nie wysyła tam żadnych wojsk, ale ściąga 
wszystkie znajdujące się w Bośnii, Hercegowi­
nie, Starej Serbii i Albanii. Widocznie zdecydo­
wano się w Stambule, do narażenia się na chwi­
lowe przez Czarnogórę zabory, a ratowania 
wszelkiemi siłami Osmana baszy w Plewnie, 
zostawiając kampanię czarnogórską na później.

Nawet stojące w prowincjach, sąsiadujących 
z Grecją wojska, skierowano do Sofii, narażając 
się, iż w razie gdyby Grecja wydała wojnę Tur-

komisarz

W piątek dnia 23. listopada 1877.

Fromont junior
& Risler senior

Dramat w 5 aktach z francuskiego przez Alfonsa 
Dodet i Adolfa Belot, przełożył E. Konarski.

Początek e godzinie 7mej wieczór.

rządowy w ministerjum uchwalone, motywo­
wane oświadczenie, wypowiadające, iż. mini­
sterstwo nie jest w położeniu przedstawić 
żądanych wykazów i wyjaśnień.

Na to stawia Yirchow wniosek natych­
miastowego wezwania ministrów. Izba 200 
głosami przeciw 151 odrzuca jednak wnio­
sek Yirchowa.

Petersburg d. 21. listopada. Urzę­
dowe/ Z Bogot 20. listopada donoszą: Tur­
cy dnia 17. listopada próbowali ostrzeliwać 
Slataricę z panującego nad nią wzgórza, ale 
strzelcy jakuckiego pułku udaremnili to u- 
siłowanie. Turcy na placu pozostawili 8 po­
ległych, między tymi jednego oficera.

Lwów, z Izby handlowej, 22. listopada
I. Akcje za sztukę 

(bez kupona bieżącego.)
Kolej gal. Karola Ludwika . . .

„ Lwów -Czerń. Jassy . . , 
Banku hip. gal. po 200 zlr. , , 

„ kred. gal. pu 200 złr. . . 
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kupona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ w „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr......................
8-al. zakl. kred, wlośe. 6 pr.

III. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt, zakła­

du dla Galicji i Bukowiny 6”/» 
Towarzystwa kred, miejs. 6°/0 w. £.

IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . . , 
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . 
Losy miasta Krakowa . . , 

, , Stanisławowa . ,
V. Monety.

Dukat holenderski ..... 
Dukat cesarski..........................
Napoleondor................................
Półimperjał rosyjski .... 
Rubel rosyjski srebrny . . . 
Rubel rosyjski papierowy . . 
100 Marek niemieckich . . . 
Srebro ..............................................
Kupony w srebrze.....................

zlr. w. a.
. 243 245 50
. 120 50 122 50 
,------- 243 _
. 214 — 218 —

84 25
78 25
84 25
89 15
93 25

90 25

85 90
89 —
14 25
20 -

9
9
1
1

58
105
105

5 57
5 61

48
65
80
21
30

85 —
79 —
85
90 —
94 30

91 90

86
90
15
22

90
50
50

5
5
9
9
1

59
107

25 107

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIE
WIEDEŃ 21. listopada 1877.

Losy kredytowe 
Akcje fran.-aust. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfiild. 
Kolej Lw.-czer. 
Rudolfsbahn

67
70
58
82
90
23
30
50

godzina 2. minut 16. południu.
163.25. Węgier, kred. 181.—

59.-.
192.-.
111.50.
121.25.
115.25.

Anglo-austr. 88.50
Kolej Kar. Lud. 242.25
Kolej Połudn. 78.—

Węg. obi. p. w zł.65.7b.
Zdobycie Karsu, dnia 19. listopada pod.Losy z r. 1864 139.

Plewną w obecności, cara obchodzono uro- ] Yerkehrsbank 
| Węg. gahe. ko

98.
czyście nabożeństwem i salwami a wieczór ' g^yerein. 67*50. 
sztucznemi ogniami i illuminacją. Wieczór o , Kolej Albrechta —.uguiaiui i. uliuiiiuuijo,. u iwłui V , 
godzinie 11 rozpoczęli Turcy ogień karabi-!
nowy przeciw pozycji Skobielewa, na co na­
sze baterje odpowiedziały granatami. Po 20 
minutach wszystko ucichło. Z naszej strony 
było rannych 1 oficer i 2 żołnierzy.

Szesnaście tureckich batalionów z Ru- 
szczuku, Basarbowy i Jowan-Czifliku ude­
rzyły dnia 19. listopada na nasze forpo- 
cztowe pozycje pod Pyrgos, Changuel, Czes- 
me i między Cziflikem a Trestenikiem. Po 
zaciętej walce około 6 godziny wieczór od­
parto Turków całkowicie na wszystkich punk­
tach. O ile dotąd wiadomo 1 oficer jest za­
bity a 7 rannych. Do wczorajszego wieczo­
ra zebrano 78 rannych żołnierzy. Najzacięt­
sza była walka pod Pyrgos, gdzie się bro­
niły dwie kompanie nasze przeciw ogro­
mnej przewadze tureckiej. Znaczne straty 
zmusiły naszych cofnąć się w końcu do 
Miczki. Cała pierwsza brygada 12tej dy­
wizji posunęła się potem ku Pyrgos i od­
parła Turków za Łom o godzinie 41/, po­
południu. Ale Turcy już przedtem spalili 
Pyrgos.

Tego samego popołudnia Turcy ude­
rzyli na straże przednie 46 pułku kozaków
i lubińskiego pułku huzarów i zostali 
wnież wieczór odparci.

Nasze straże przednie obsadziły na 
łej linii dawniejsze swe stanowiska.

ró-

ca-

Kolej Elżbiety 160.— 
Węg. Nordostb. 109.75 
Węg. Ostbahn. —
Galie, indemniz. 86.— 
Kolej Siedmiog. 102.50 
Losy tureckie 15.— 
Kolej Państw. 256.50 
Losy wągier. 79.50 
Marki niemieckie 58.75

Rosyjski rubel papier. 1.21‘/j. Usposobienie: silne.
Wiedeń d. 22. listopada, 

godzina 10. minut 44. przed południem.
Akcje kred. 206.50.
Kolei Kar. Lud. 242.30
Unionsbank 60.50.

Anglo-austr. 
Kolej polud. 
Napoleender

88 75
75 —

9.52—
Usposobienie silue.

Berlin d. 21. listopada. Russ. Banko. 206.—. Cre­
dit. Act. 349.—. Lombarden 133 50 Galizier 103.— 
Staatsbahn —.—. Rumtaler 15.—. Oenterr.-Bank- 

i-ot en 170 30. Usposobienie słabe.

Kasa gallc. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzertkja

5*/. Listy zastawne pu . 84 25 84 75
4’/0 „ „ po 78 25 79 —

Lwów d. 22. listopada 1877.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: • godmnio 11 min. 3 przed północą 
(peeiąg pospieszny); o god& 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), e godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mieszany);

DO CZERNIOWIEC: • godzinie 6 minut 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 26 wieczór (pe­
eiąg mięszany); o godz. 12 min. 30 z południa (po-

DO ^N1&<łwA! (na Stryj): o godzinie 6 minut 

35 rano (pociąg nr. 1); o godz. 6 min. 10 wieczór 
(pooigą nr. 3).

DO PODWOŁOCZTSK: (z głównego dworca): o god fl 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 87 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZTSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (peeiąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po-

---------------- --------------
płacą | żąda, 

złr. w. a.
płacą i żąda, 

złr. w. a.

—
płacą| żąda. płacą| żąda.
złr. w. a. złr. w. a.

Wiedeń 20. listopada Galie, bank dla handlu i przem. Akcje przemysłowe. Lwów. Czerń. Jass. 11. em. 1867
Powszechny dług pań­ po 200 złr...........................

Galicyjski Zakład kred. ziem, 
po 200 złr.....................

— —
Budów. Tow. austr. po 200 złr. — — 300 złr. 5 pret. srebr. w. a.

Lwów. Czerń. Jas. III. em. 1868
75- 75 50

stwa (za 100 złr.) — — „ „ wied, po 100 złr. — — 300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 67- 67 50
Renty austr. w bankn. 5 prc.

„ „ wsrebr. 5 „
1839 całe losy (m. k.) .

| g 1839 */8 losu „ „ . . 
c ■£ 1854 po 250 złr. w. a. 4 pr. 
•I® 1S60 „ 500 „ „ 5 „
£.2 1860 „ 100 „ „ . .

1864 „ 100 „ „ . .
Renta złota 4 pręt. . . .

63 30 Banku nared. austr. po 600 złr. 818 — 820 — „ tanich, pom. po 100 złr. — — — — Lwów. Czer. Jass. IV. em. 1872AU
66 60 

302 50 
302 50 
108 20 
11275 
12150 
13875
74-

66 75
305 50
303 50

UnionbankpolOOzłr. . . . 
Vereinsbank po 100 złr. . . 
Terkehrsbank pow. po 140 złr.

58 50

97 50

59 —

98-
Listy zastawne 

(za 100 zł.)
300 złr. 5 pret. srebr. w. a.

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pret. 
srebr. w. a....................

6340

76 50

68 70

77 —
109 20
113 —
122 — 
13925
74 15

Wiedeński Bankverein po 100 
złr, w. a........................

Akcje kolei.
Albrechta po 100 złr. . . .

67 50 68 — Bodenered. allg. Oster. 5 pr. sr. 
„ spłać, w 33 lat 5 pr. wa.

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a.
„ „ „ „ ópr.w.a.

Towarz. kred, miejskie 6 pret. N
 1

?l
 1 8

5 105 25
90

82 25
89 50

Rudolfa em. 1869 po 800 złr. 5 
pret. srebr. w.a. ...

Rudolfa em. 1862 po 300 złr. 5 
pret. srebr. w. a. ...

Siedmiogrodzkiej na 2000 złr.

J. 
■! 

<

74 50

74 50

Listy zast. dom. po 120 zł. 5 „ 188 50 139 — AlfOldzkiej po 200 złr. sreb. . 11175 112 25 Galie, bank hipot. 6 pret. w. a. Ol !O
89 —

5 pret............................... 70 64 —

Obligacje indemnizac. Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k. . 159 — 160 —

„ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. . 94 50 95- Papiery loteryjne

(100 zł.)
86 50
82 50

Ferdynanda północnej po 1000 n n „ W. a. . . . 97 30 99 50 (sztuka).
Galicyjskie.........................
Bukowińskie.........................

86 —
82 —

złr. m. k.............................
Franciszka Józ. po 200 zł. w. a.

1925 —
129 25

1930—
129 75 Obligacje pierwszeństwa Zakład kredytowy dla handlu 

i przemysłu..............
Klary po 40 złr. m. k. . . .

16850
28 75Inne publiczne pożyczki. Kolei gal. Karola Ludw. po 200 

złr. m. k....................... 24025 240 75
kol. za 100 zł.) AOO —

28 50
Węgierskie poż. kol. po 120 zł.

5 procentowe .... 
Węgierska poż. po 100 złr. .

98 —
79 50

98 50
79 75

Lwów. Czer. Jasska po 200 zł. 
Morawsko-Szlązka (centraln.) 

po 200 złr...................

12125 12175 Albrechta po 300 złr. 5 pret.
100 złr...............................

Alftildzkie po 200 złr. 5 pret.
6875 69 —

Keglevich po 10 złr. m, k. . .
Krakowska po 20 złr. . . .
Palffy po 40 złr. m. k. . . .
Rudolfa po 10 złr. u. k. . .
Ks. Salm po 40 złr. m. k. . .
St. Genois po 40 zlr. m. k.
Stanisławowska (pożyczka) po 

20 złr. w. a...................
Waldstein po 20 złr. m. k. .
Windischgratz po 20 złr. m. k.

12 75
14 75
27-

18 25
15 —
27 50

Turecka pożyczka kol. po 4 fr. 
Węgierska renta złota 6 pr. po 

100 złr. w. a................

Akcje bankowe.

15-

92-

15 30

92 25

Austr. półn. zach. po 200 zł. sr.
„ „ lit. B. po 200 zł. sr.

Rudolfa po 200 złr. srebr. . . 
Siedmiogród, po 200 zł. w.a. sr. 
Staatseisenbahn Gesellschaft

107 50

115 25

108 50

115 75

sr.ebr. w.a........................
Czeska z 300 złr. 5 pr. sr. w. a.
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. . .

„ em. 1862 5 pret. . .
„ em. 1870 5 „ . .

67 50

93-
92 75
80-

68-

93 25
93-
81 -

13 50 
3975 
30 —

20 50

14 —
40 25
30 50

2150
Anglo-austij. po 200 zł. 120 . 
Bodenered. Act. Ges. 200 złr.

85 75 86 25 200 złr. w.a.......................
Siidbahn po 200 złr. srebr. .

255 50
78 25

256 —
78 75

„ em. 1872 5 „ , , 
Ferdynanda pół. 5 pret. m. k.

85 —
99 50

85 5C
100-

22 —
28-

2250
28 50

Zakład kredytowy dla handlu 
przemysłu........... 203 60 203 80

Tramway wied. po 200 złr. . 
Węgiersko-galicyjska (Łupk.)

98 — 99- n n 5 „ w.a.
„ „ 5 „ srebr.

97-
105 75 1C6- (Dewizy 3miesięczne.)

Zakład kred, węgiel. 200 złr. 179 — 179 50 po 200 złr........................... 95 50 96 — Gal. K. L. 309 złr. 5 pr.sr. w. a. 100 50 l"l- Berlin 100 mark...................... 58- 5815
Towarz. eskont. niższo-austr. Węgier, północn. wschodu, po

109 75 11025
„ II. em. 5 pret. . . 99 50 100 — Frankfurt 100 mark . . . 58 — 5815

po 500 złr..................... 745 — 755 — *200 złr. srebr.....................
Węgier, wsch. (Ostb.) pożOOzł.

„ III. em. 1871 300 . 97- 97 25 Hamburg 100 mark ....
Londyn 100 funt, szterl. . .

58 — 5815
Franco austrjackie po 100 złr. — — — — — „ lY.em. »300zł.5pr.

Lwów. Czerń. Jass. I. em. 1865 
800 złr. 5 pret. srebr. w. a.

-- A — — 118 70 11945
Franco-węgierskie po 20U złr.
Galicyjski bank hip. po 200 złr. — — —

Węgier, zachodu. (Westb.) po
200 złr. w. 8....................... 108 75 10925 5075 76-

Paryż 100 franków .... 47 45 47 55

Konstantynopol dnia 21. listopada. 
Sulejman basza donosi: Wczoraj uderzył tu­
recki rekonesans na moskiewskie obwaro­
wania pod Pyrgos. Moskwę wyparto, zadaw­
szy jej wielkie straty.

Bukareszt d. 21. listopada. „Roma- 
nul" donosi: Dzisiaj o godzinie 9. z rana 
Rumuni po trzydniowej walce zajęli Rahowę. 
Turcy uciekli do Łom Palanki i Widdynia, 
ścigani przez Rumunów. Dywizja Łupu prze­
prawiła się przez Dunaj pod Rahową (na 
czem?) Wielki zapał. Straty dotąd nie­
znane.

Wersal d. 21. listopada. Komisja bud­
żetowa wybrała Gambettę przezydentem 
swym.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Petersburg d. 22. listopada. Depesza 
„Gołosu" z Weran-Kaleh donosi: Częściom 
załogi tureckiej Karsu, które umknęły ku 
Olti, odwrót odcięto. Pod Karsem zabrano 
16.000 Turków, 350 dział i ogromne zapasy 
wszelkiego rodzaju. Straty moskiewskie wy­
noszą coś więcej nad 2.000 ludzi, tureckie 
8.000 ludzi. Dzisiaj odbywa się tryumfalny 
wjazd do Karsu. („Corr. Bur.“)

z

z

z
Z

ładnio (pociąg mięszany).
Przychodzę do Lwowa:

KRAKOWA: o godzinie 5 minut 88 rano (pociąg po­
spieszny); • godz. 9 ». 26 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 19 min. 85 przedpolu pniem (pociąg mięszany).

CZEBNIOWIEC: • godzinie 9 minut 55 wieczór (po 
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię­
szany); • godz. 2 m. 60 popołudniu (poeiąg mięszany 

8TANIŻSAW0WA: (n» Stryj): o godzinie 7 nr 58
wieczór (pociąg nr. li. 8 m. 52 (pociąg m„ 4).

PODWOŁOCZTSK: (aa dworzec w Podzamczu): o go. 
dżinie 2 minut 64 rano (pociąg osobowy); o godz. S
m. 8 popołudniu (pociąg mieszany).

Z PODWOŁOCZTSK: (na dworno lwowski główny: o 
godzinio 10 m. 3: wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (peeiąg osobowy) o godz. 3 m. 44 
po południu (pociąg mieszany).

Pory niniejszego rozkładu |azdy odnoszą 
■ię do południka pezzteńzkleffo, godz. 151 
w Peszcie odpowiada godz. 13 m. 80 wo 
Lwowie.

Nadesłane.
Telegram.

Lwów. — We wszystkich księga r> 
ulach Jest do uabycia „Nł a <1 p e 1- 
t w i a u i n“ , kalendarz humorysty* 
czuy ua rok 1878. Cena 50 ct. Główny 
skład w drukarni Ossolińskich.

Zwraca się uwagę na inserat firmy 
Haas i synowie, która pobierając wy­
roby własnych fabryk jest w mo­
żności takowe po najniższych ce­
nach sprzedawać.



KALOSZE
I najlepsze gatunki w nąjwiększem wy 

borze poleca

| Lwil Gnicliiil
| we Lwowie, Rynek 35.
I Kalosze męzkie wysokie z oho- 
i • lewami prawdziwe moskiewskie, pa- 
I ra 5 zł. wysoki zwyczajne najlepszy 
| gatunek 4 złr., pół wysokie zł. 3 50, 
I płytkie flanelą podszyte para zł. 2, 
| 3, płytkie lekkie płótnem podszyte 
I złr. 2.60.
| Kalosze damskie wysokie, zfu- 
g trem obłożone, filcem podszyte zł. 5, 
| wysokie najlepsze 3 zł., płytkie do 
| wysokich obcasów a la Pompadour 
I złr. 2.59 i 2.75, do obcasów flanelą 
| podszyte zl. 2 i 2Z>0, bez obcasów 
| z flanelą zł. 1.70, podszyte płótnom 
| złr. 1.40.
Kalosze dsieciune płytkie zlr.

1 i 1.20, wysokie zł. 1.80 i 2.50.
Zlecenia zamiejscowe za po­

braniem , nieodpowiadająco kalosze 
wymieniam. 4014 1-6

Karol Gruchol.

Wyszło

Nadzwyczaj 
tanie wydanie 

wszystkich koinpozycyj 

Fnrta Chopina 
w 6 tomach 

i jest do nabycia w księgarni 

Seyfarllia i CzajhwsKio 
we Lwowie.

Cena egzemplarza broszurowanego 
13 zł. 40 ci. za egzemplarz oprawny 
w płót.no angielskie w 8 tomach 16
z I r. 70 et. 3999 2- 13

Lakier politurowy 
do odpoliturowania mebli, łatwego i pręd 
kiego nadania im zapomoeą pędzla pięk­
nego bystrego, połysku pół kilogr. po
1 zł. 50 ct. poleca 4025 1—8

O. T. WINCKLER
we Lwowie.

Najprzedniejsze kuracyjne

INOGRONA
feslawskie

otrzymuje codziennie i roz- 
seła najstaranniej koszami

i w dowolnej ilości

najtaniej handel

SI. toWcza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Z powodu losowania dzieł 
sztuki, które się odbędzie d. 3*>. 
grudnia b, r, uprasza się Szan. pp.

ajentów T.wowskiego Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk pięknych 
aż'-by raczyli pospieszyć z przesłaniem na 
leżytości za sprzedane akcje, dołączając do 
tego dokładny spis akcjonarjnszów i nie- 
sprzedane akcje najdalej do d. 24. grudnia, 
gdyż w przeciwnym razie akcje te z lo­
sowania wykluczone zostaną. 
Wykluczenie to z losowania nie uwalnia 
według §. 7. statutu Towarzystwa od za­
płacenia za niezwrócone akcje. Należytość 
przyjmuje kancelarja Towarzystwa, znaj 
dująca się przy ulicy Wałowej pod I. 29, 
II. piątro, otwarta od godziny 3ej do. 7ej
po południu. 4031 1—3

■przyzwoita Niemka, w średnim 
•*- wieku, mogąca się wykazać chlub- 
nemi świadectwami, życzy sobie otrzymać 
miejsce jako gospodyni domu. Bliższa wia­
domość w biurze Tabaczkowskiej ulica

Dyrekcja Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych we 

Lwowie.

Teatralna Nr. 12. 3983 2-3

Realność
bardzo pięknie i ładnie położona, składa 
jąca się z domu mieszkalnego, zabudowań 
gospodarskich, wszystko w jak najlepszym 
stanie, z ogrodu owocowego i warzywnego, 
pola i łąk przeszło 37 morgów obejmują­
cych jest za <1000 zł. w Bolechowie 
do sprzedania. Tamże można również na­
być za bardzo mierną cenę krowy, ko­
nie, powozik, wozy i narzędzia 
rolnicze. Bliższą wiadomość udziela H.
Klein w Bolechowie. 39.il 4

POMIESZKANIE, 
sześć pokoi z kuchnią, strychem, spiżar­
nią i piwnicą do n jęcia zaraz ul. Kra-
sickich Nr. 14. 3976 4 -6

Maszynista
i ślusarz egzaminowany z do 
bremi świadectwami i od 10 lat czynny w 
większych młynach i stabilach, doświad 
ezony w zawodzie swoim, posiadający naj­
lepsze rekomendacje, życzy sobie zaraz do­
tychczasową posadę zmienić. Łaskawe zle­
cenia pod adresem: H. Kraus, przewo­
dniczący drukarni w Przemyślu. 403'» I -1

8^ Nie ma nic lepszego -.§58
na utrzymanie

porostu

I^o 1< aj
kawaler, poszukuje miejsca od 1. grudnia 
mieszka przy ulicy Kościuszki Nr. 20. 
I. piątro. 4000 2—2

IL¥F
amerykański o dwóch kamieniach 
wodny i do tego 33morgó* gruntu jest 
zaraz d > sprzedania cena 7000 z). 
Bliższa wiadomość w Administracji „Ga­
zety Narodowej pod adresem ST. B.

Twarde 
drzewo opalowe 

sążeń, 4 metry bez przekładek, z do­
stawą do domu 16 zlr. a. w. poleca 

A. Jonas,

jak znana i słiwtia, przez 
znakomitości medycyny, 
badana, świetnemi skut-

i wzniecenie

JCT yWw m głowie
CuńgŚ kami uwieńczona, przez

Jego Mość Cesarza wyłą­
cznie patentowana

4010 2—3

Dzierżawa
W państwie KUTKOKSKlEil jest 

folwarek do wydzierżawienia z dniem 
1. lipca 1878. Bliższą wiaJomoś ć u- 
dzieli Zarząd poczta Krasne. 8974 4—12

Pomada rezedowa do kędzierzawienia
wskutek której, przy regularnem u- 
życiu na łysinach głowy porastają 
włosy; włosy siwe lub rude oostają 
ciemny kolor; wzmacnia cebulki wło­
sów w sposób zadziwiający, usuwa 

\ wszelkiego rodzaju łupież, zapobiegaj
wypadaniu w najkrótszym czasie i na- 
daje na zawsze włosom naturalny po­
łysk. Wisy stają się falistemi i 
nie siwieją aż do późnej starości.

Przez swą nadzwyczaj przyjemną 
woń i pyszną wyprawę, pomada ta 
staje się ozdobą stolika toaletowego.^

Tylko za 50 ct. * losu oryginalnego *7" 

na tysiąc wygranych znacznych wartości, 
a to dary Jego Mości Cesarza, najwyższej arystokracji i wysokiego duchowieństwa. 

Wymuś w zlocie ss 200,50,25,10 inliMi w zlocie. 
Ciągnienie nastąpi 30. grudnia 1877. "•fi

Ta przez c. k. ministerstwo finansów wyjątkowo przyzwolona loterja, na korzyść 
gminy Anistetteu, może być w skutek swych znacznych wygranych jak naj­

lepiej polecona.
Cena losu 50 ct. za wysłanie firanko z listą ciągnienia dopłaca się 30 ct.

Szczegółowe wykazy wygranych na żądanie bezpłatnie i franco.
WECHSEŁ9TUBE

Schellhammer & Schattera,
we Wiedniu, Karntnerstrasse Nr. 20,

Także dd nabycia we LWOWIE w handlu Fr. Schubutba i Syna, w TAR­
NOPOLU u Oziasza Griinspan, c. k. kolektanta, przy ulicy Perlą. 3584 3—12

Ceuu Hloiha wraz z przepisem użycia (w 7 językach) 
1 zł. 50 c. Z przysyłkf pocztouą 1 zł. 60 ct.

Odprzedający otrzymają znaczny rabat.
Fabryka i centralny skład wysełek en gros et en detail u

Pnrl Pnlf perfuinerzysty i właściciela kilku c. k. przywilejów, we Wie 
Vall E Uli, <jniu> 8. Bez. Josefstadt, Piaristengasee Nr. 14. we własnym 
domu, dokąd wszystkie pisemne zlecenia z prowincji tak za gotówkę, jakoteż 
za zaliczeniem najrychlej się załatwiają. 34r8 2—20

Główny skład dla Lwowa jedynie tylko u panów : 
Zygm. Ruckera, I Jak. Beisera, 1 Franciszka Ebrlicha, I K. Sti 

' !.| apt. we Lwowie. | kupca we Lwowie, j kupcaapt. we Lwowie.
K. Strzyżewskiego, 
’ i we Lwowie.

Molla proszki ^eidlickie

Pierwsze nagrody 
2 medale złote. Uwieńczone nagrodami Pierwsze nagrpdy

3 medale srebrne

od Wys. ces. król, rządu wyłącz, uprzywilejowane 
wielokrotnie wypróbowane *5? i jedynie niezawodne

PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA
do drzwi i okien,

z bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po najtań­
szych cenach.
Zaopatrzenie okna średniej wielkości w wałki koloru białego wypada najwyżej 50 ćt.
Cena białego cylindra do okna 5 ct. za meter przedtem 4 ct. za łokieć.
Cena koloru czerwono-brunatnego i dębowego cylindra do okna 6 ct. za meter, 

przedtem 5 ct. za łokieć.
Cena białego cylindra do drzwi 71/, i 13 ct. za meter, przedtem 6 i 10 et. za łok. 
Cena cylindra koloru czerwono-brunatnego dębowego do drzwi 9 i 14 ct. za 

meter, przedtem 7 i 11 ct. za łokieć. 3454II 8—10
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 

najszybciej. Uprasza się podawać ]>rzy zamówieniu liczbę okien i drzwi celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze 
drukowana instrukcja, podług której każdy moża je sam przytwierdzić do drzwi 
i okien, tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 
We Wiedniu Kolowratring Nr. 12 w c. fc. nadwornym składzie fabrycznym.

gs Ochrona przeciw 
K zaziębieniem.

J. POPELARZ
c. k. liwerant nadworny przymykadeł 

od przeciągu powietrza.
Największa oszczę­

dność drzewa.

FILIP HAAS i SYNOWIE
fabrykanci okryć na meble i dywanów, 

<■ k. llwerauei dworu we Wiedniu. 

Układ dla «alie|i
polecają w obfitym wyborze:

MATERJE na meble, 
Kobierce, Obrusy, Kapy i Kołdry flanelowe, 

Firanki, Dywany chodnikowe (z Cocos i manilli)
oraz 3957 & - ?

TAPET ¥ papierowe
23^ po slaiych wiedeńskich cenach fabrycznych, hs-s

fiinttMittMi om Mmii Realność
Mam zaszczyt donieść szanownej I'. T. Publiczności, iż istniejący 

tu dotychczas pod firmą F. & I<. Kirschner

9$ 
e

H1WEŁ MEBLI‘9
na wyłączny mój rachunek nabyłem, i takowy pod firmą

>’/•. Kirschner
z niezmuiejszonym funduszem, zaopatrzywszy skład na nowo obficie, dalej 
prowadzić będę.

Łaskawe względy i zaufanie, jakiemi się dawniejsza firma szczyciła, 
- * J1------ ' 1 ’ ' ' dlnemproszę i dla mnie w tej samej mierze zachować, a* staraniem mi 

4^ mojem będzie, przez równ$ punktualność i rzetelność na to zasłużyć

40.9 1-6
Z Wysokiem poważaniem

Franciszek Kirschner.
UWAGA: Jak dotąd utrzymuje na składzie wyroby z giętego drzewa 

braci i hońetńw w Wiedniu i takowe po cenie fabrycznej, 
wszelkie inne gatunki mebli i obicia, po cenach najniższych polecam.

w Podborcach,
ód I‘wowa> składająca wę z budynków 

g >spo ‘arskich i obszernego domu mieszk: 1- 
n«ez i około 2 ; morgów gruntu ornego i 

><L|ląk, ciało tabularne stanowiąca, wraz z za- 
(siewami zimowemi jest z wolnej ręki zaraz 
do sprzedania. Interesowani z,chcą 

77 Isię zgłosić n właściciela na miejscu lub 
7 (listownie pod adroem: Franciszek Wo 
Ułański poste restante Wiuniki. 4 04 2—3

1 liWBAŁGIB'
wszelkie cierpienia nerwowe w jeduej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wraglijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, nie della Monnaie, 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w apte.-e 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie wskła- 

**’ (iłach materiałów aptecznych, pp Ferd. Aug.

L, 1866 ei 1877.

Ces. król uprzyw.

gal. kolej Karola Ludwika

3416 7—?

(IBWIMł ZEME.
Jedynie prawdziwe, jeżeli na każdem pudełku znajduje się na ety­

kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądewjch skon­
statowano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej ; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo.

Cena opieczętowanego pudełka o rygi u. 1 zł. w. a.__
Prawdziwe sprzedają znakiem x oznaczone firmy.

W
ódka Irancnsika i sól. Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania l zranie­
nia wszelkiego rodzaju i i. p. 2688 47—?

We flaszkach wraz z przepisem użycia 80 ct. a. w. 
Prawdziwe do nabycia u firm znakiem -|» zaznaczonych.

Katar żołądkowy wyleczony!
(według orzeczenia pana majora Badaillic.)

Oriovac. Przysłane mi przed kilkoma tygodniami na próbę przeciw dłu­
goletniemu kaszlowi żołądkowemu Hoffa cukierki słodowe 
na piersi, zrobiły mi nader dobroczynne ulżenie, przezco czulę się być 
w potrzebie upraszać o ponowne przysłanie 6 pakietów.

Jerzy Badaillic, c. k. major w armii czynnej.
Do c. k. fabryki nadwornej preparatów słodowych, JANA HOFFA we Wiedniu, 

Stadt, Graben Braunerstrasse 8.
Należy żądać tylko prawdziwego fabrykatu Hoffa, opatrzonego przepisaną 

przez c. k. sąd handlowy dla Austiji i Węgier i zaprotokołowaną marką ochronną. 
(Portret wynalazcy.) Nierzetelne preparaty nie zawierają w sobie ani potrzebnych 
pierwiastków leczniczych, ani nie są rzetelnie sporządzone, jak te Jana Hoffa, 
przez lekarzy zalecane. 3573III 3—4

Prawdziwe Jana Hoffa fabrykaty słodowe, otrzymały, jak żaden inny pre­
parat w ciągu 30 lat 41 najwyższych odszczególnień, z tych ośm w r. 1876, a to 
powtórne uznanie Jego Mości cesarza Austrji, Niemiec i króla Saksonji.

We Lwowie do nabycia w apt. pp. Jakóba Beisera i Zyg. Ruckera, Jan 
Mtiller cukiernia, w Krakowie u Jana Jamja, w Brodach K. Br. Witosławski, w 
Kimpolung u G. Kosińskiego i Turzańskiego, w Drohobyczu w apt. Dobrzaniecki i 
H, Blumenfelda, w Jarosławiu u u. Bohusza i Józef Rohm, w Przemyślu u M. 
Kozłowskiego i M. Kruga, w Rzeszowie u J. Schaitera & Co., w Stryju Daw 
Nussenblatt & Co., w Tarnowie u W. Mtlldnera, w Tarnopolu dr. A. Buchelt apt. 
w Zaleszczykach H. Sternlieb.

O
lej tranowy z wątroby dorsza, sporządzony przez M. 
Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tian jest jedynym, który z pomię­
dzy wszystkich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów le­
czniczych się przydaje.

Cena flaszki wraz z przepisem użycia 1 złr. a. w.
Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy:

Składy We Lwowie [if»] «pt- J- Beisera, [xf*] F. W. Królikowski, [if*] Z- Ruokere, apt 
fxt] St. Markiewicz, w Białej [xf*J A. Reichert, apt., [if] Erićh Keler, apt. w 
Brodach (xf*J Grhnnspann ap., [xt*] M. Kulak, apt., [xf] Ed. Liszka apt., 
[xfl B. Witosławski, apt. w Czerntowcach, [x*] Ig. Schnirch, [x] C. Alth apt., 
[xt*l J. Golichowski apt., w Dobromilu [xf*] N. Grotowska ap., w Drohobyczu [x*J 
Józef Aleiiewicz ap., fx*l L. Dobrzeniecki, apt., w Glinianach [x*] A. Hełm, ap. 
w Gurahomora [x] E. Bołezat ap.; w Haliczu [x] A. Godzóner apt., w Huzia- 
tynie [x] W. Czerski, w Jarosławiu [x*] Józ. Rohms ap.; w Kamionce [x] L. Zawał- 
kiewicz, w Krakowie [x] dr. Flor. Sawiczewski, ap., [xf*] W. Redyk apt., [xf] 
M. Jawornicki [xf]K. Wiśniewski apt., [xf*] Józef Jahn, [x] A. Bazan apt., Ad.Sie- 
dlecki, apt. [*] wŁńnanowte [x] AnUMblier, apt.; w Nowym Sączu [xf‘J W. Fi­
lipek apt.; [xf*J Kosterkiewicza spadk., w Nowym Targu [x+] Karol Laur; w 
Podaórzu [x] 8. Schlesinger, w Przemyślu [xf*j F. Nahlik, [f*] F. Gajdeczka, [♦] 
Ed. Machalski, w Rzeszowie [xf*] J. Schaitter et Co., w Sołotwinie [x*] Józ. Hodoly, 
apt, w Stanisławowie [xf] Alb. Amirewicz apt., [xf*] F. Stecher apt., w Stryju 
Jan Sielecki, apt. [t] A. Kiibel, apt. [f] w Tarnopolu [x+*] F. Jamrogiewicz ap, 
[xt] A, Morawetz spadkob. [♦] Mich, Beri npt., w Tarnowie [if*] W. T. A. Wie- 
logórski, [xt] V. Mfidner &Comp., [xf] F. Leszczyński, L. Cnodacki [xfl w Wa­
dowicach Tif) Ig. Brosig, w Wojniczu [i] C. Nodzyński apt., w Zaleszczykach 
[xl. Kodręhski spadk. & Com., wZbara«u[x*]E. Kruh apt., [x*] Ń. Sftssermann, w 
Złoczowie [x*] Joh. Gold, w Ustrzykach [xf*] J. Riedl aptekarz. Mikołajów 
[x] J. Aleksiewicz apt.

S
Wiin PfłolinnA Wprost sprowadzany z Florencji, zua- yiup 1 cl^AiaHU (1y powszechnie z powodu swej, krew 
przeczyszczającej’ skuteczności, flakon 1 zł. Skrzyneczka z 12 
flakonami, wysyła się za nadesłaniem 10 zł., lub za zalicze­
niem franco.

A. MOLL, We WlendniU, c. k. nadworny liwerant, Tuchlauben Nr. 9.

Grunta pod budowę
950 kw. sążni na Nowym 8wiecie, 
blisko dworca kolei, zaraz do sprzedania.

Wiadomość bliższa u adwokata dr. 
Władysława Balko, Sykstuska 46.

Lwów 15. listopada 1877.
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Podarek na Boże Narodzenie. 
Niezbędne dla gospodarstwa domowego,
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Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 

galicyjskiego Banku kredytowego 
przy ulicy Jagielońskiej pod 1. 3.

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego złr. W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O o dl sta.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez wypowiedzenia. 

Udziela ___

na

C. Schember et Słihne.
we Wiedniu, I. Karntnerring 1.

Ozdoba dla każdej kuchni. Trwale i elegancko 
wykonane, na 15 kilogr. czyli 26 wied. fun­
tów, podział na kilogr. i wagę wied. Cena 
jednej 8 «ł. dostarcza c. k. uprz. fabryka wag 
mostowych

kosztowuości, srebrne i złote przedmioty, począwszy od Jednego złr.
Godsiny czynności biurowych: 

od 9tej do Iszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.
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Od dnia 1. grudnia 1877 r. aż nadal, w ruchu zbożowym 
Rumuńsko galicyjsko-niemieckim, zaprowadza się zeszjt taryfo­
wy V. dla transportów zboża, ziarn strączkowych, wyrobów 
meltych ze zboża i ziarn strączkowych, słodu i kiełków słodo­
wych, nasion olejnych, makuchów i mąki makuchowej, przy na­
dawaniu w ilościach po najmniej 10.000 kilogr. na jeden list 
frachtowy, dalej dla transportu używanych próżnych worków w 
owiązanych belach bez względu na nadaną ilość, między wymie­
nionemi tamże stacjami rumuńskiemi, względnie galicyjskiemi z 
jednej strony a stacjami środkowo-niemieckiemi z drugiej.

Do tego zeszytu taryfowego przydaną jest jako dodatek 
taryfa wyjątkowa dla zboża z Rosji pochodzącego, z Podwoło- 
czysk, Brodów, Lwowa i Krakowa do powyż wymienionych sta­
cyj niemieckich.

Z samej taryfy powziąć można wiadomość, które z istnie­
jących pozycyj frachtowych zniesione będą przez specjalną 
taryfę zbożową.

Termin ważności specjalnej taryfy zbożowej między Ru­
munią, względnie Galicją a Niemcami z d. 1. lutego 1875 r. 
wraz z dodatkami, względnie specjalnej taryfy zbożowej z d. 1. 
grudnia 1876 r. w związku kolejowym środkowo-niemiecko-gali- 
cyjsko-rumuńskim względem poniżej wymienionych relacyj usta­
nawia się jeszcze na czas do 15. stycznia 1878 r. włącznie, a 
mianowicie:

I Pozycje frachtowe specjalnej taryfy zbo-
żowej z d. 1 lutego 1875 r.

a) od ilości po 5000 do 10.000 kilogr. dla ruchu mię­
dzy wszystkiemi w nowym zeszycie taryfowym Nr. V. w tary- 

względnieIfie specjalnej wymienionemi stacjami rumuńskiemi, 
galicyjskiemi a stacjami niemieckiemi,

b) tak dla ilości po 10.000 kilogr. jakoteż dla ilości po 
5000 do lOOOO kilogr. względem owych relacyj w ruchu ze 
stacyj galicyjskich i rumuńskich do takich stacyj kolei ,,Main-
Neckar“ heskiej kolei Ludwika i kolej i Palatynatu reń­
skiego, które nie są przyjęte do nowego zeszytu taryfowego V. 
a zatem wyłączone z tego ruchu.

II. Pozycje frachtowe specjalnej taryfy zbożowej z d. 1. 
grudnia 1876 r. dla ilości po 1OOOO kilogr. w ruchu ku sta­
cjom; Langensalza, Miihlheim i Arnstadt, z niektórych stacyj 
kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej z dawniejszemi pozycjami 
frachtowemi, nieco niższemi.

Zeszyt taryfowy V jest do nabycia tak 
cjach związkowych, jakoteż w dyrekcji ruchu 
ekonomacie w Wiedniu.

Wiedeń d. 8. listopada 1877.
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w naszych sta­
wę Lwowie i w

Dyrekcja

5 F.


